
Sukces polskich
handlowców

Polska
wygrała przetarg
na dostawę

szyn kolejowych
do Brazylii

KATOWICE (PAP). Poważ
ny sukces odnieśli polscy han
dlowcy, wygrywając przetarg
na dostawę szyn kolejowych
do Brazylii z takimi konku
rentami jak Francja, Niemiec
ka Republika Federalna, Japo
nia oraz Stany Zjednoczone
Ameryki Północnej.

Transakcja zawarta między
Centralą Handlu Zagraniczne
go — „Centrozap" w Katowi
cach a Bankiem Narodowym
Rozwoju Gospodarczego Bra
zylii na dostawę szyn i akce
soriów kolejowych opiewa na

sumę 10 min dolarów. Za taką
kwotę Polska dostarczy Brazy
lii do połowy 1958 r. ponad 72

tys. ton szyn normalnotoro
wych i akcesoriów kolejowych.

Trzeba podkreślić, że tego
rodzaju transakcja z Brazylią
na dostawę szyn kolejowych
zawarta została po wojnie P°
raz pierwszy. Wprawdzie przed
wojną Polska dostarczała już
do tego kraju wyroby hutnicze
ale nawiązane wówczas kon
takty handlowe zostały po
wojnie zaniechane.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Przemówienie Władysława Gomułki na spotkaniu z wyborcami w stolicy

Utworzono komisję
koordynacji działalności zagranicznej

organizacji młodzieżowych
Deklaracja w sprawie stosunków SFMD ■» wstępne kroki

do powołania Polskiego Komitetu Festiwalowego

Premier rządu
Chińskiej Republiki Ludowej
i towarzyszące mu osoby

opuściły Kraków

WARSZAWA (PAP). 14 bm. odbyło się w Warszawie wspólne posiedzenie Sekretariatu
Tymczasowego Komitetu Centralnego Związku Młodzieży Socjalistycznej, Prezydium Komite
tu Organizacyjnego Związku Młodzieży Wiejskiej oraz Głównej Kwatery Harcerstwa. Na

posiedzeniu ustalono, że wobec istnienia szeregu wspólnych spraw dla poszczególnych orga
nizacji młodzieżowych w dziedzinie działalności zagranicznej jak np. sprawa festiwalu, tu
rystyka zagraniczna, stosunki z ŚFMD, istnieje konieczność powołania stałego organu dla

konsultacji w tym zakresie.

WARSZAWA (PAP). Popołudnie 14 stycznia br. Sala Kongresowa Pałacu Kultury
i Nauki wypełniona tłumem warszawiaków. Robotnicy z zakładów pracy, budowlani,
naukowcy, pracownicy instytucji i urzędów, studenci. Drugie spotkanie Władysława
Gomułki z wyborcami wzbudziło w stolicy, podobnie jak 1 pierwsze przed kilku dnia
mi, olbrzymie zainteresowanie. Na sali gorączkowo uwijają się korespondenci pism
krajowych i zagranicznych. Fotoreporterzy obiegli przejś cia. Kronika filmowa i telewi
zja na stanowiskach...

Godzina 17. Wejście na salę I sekretarza KC PZPR — Władysława Gomułki sy
gnalizuje grzmot oklasków. Miejsca w prezydium zajmu ją wszyscy stołeczni kandyda
ci na posłów oraz członko wie warszawskiej Komisji Po rozumiewawczej.

Spotkanie otwiera przew odniczący warszawskiej Korni sji Porozumiewawczej — Ste
fan Staszewski. Udziela on

' “ " '

głosu I sekretarzowi KC PZ PR.

na tych, którzy do wytyczenia
programu VIII Plenum się
przyczynili — zaświadczy wo
bec całego świata, że naród
polskj z klasą robotniczą na

czele jest zgodny i zjednoczo
ny, że udziela poparcia dla po
lityki suwerenności, socjalizmu
i demokracji.

Jaka jest droga wskazana
Polsce przez VIII Plenum Ko
mitetu Centralnego naszej par
tii?

Jest to droga budowania so
cjalizmu w Polsce w oparciu o

twórczą aktywność i zdrową o-

pinię szerokich mas ludu pra
cującego miast i wsi, w wa
runkach przestrzegania socja
listycznej praworządności ; de
mokracji. Na tej drodze usu
wamy błędy minionego okre
su, korzystając jednocześnie z

wielkiego dorobku 12 lat Pol
ski Ludowej osiągniętego w

wielu dziedzinach życia pod
przewodem naszej partii.

Co zrobiliśmy w ciągu 3
miesięcy, które dzielą nas od
VIII Plenum? Jaki jest plon
tych trzech miesięcy, plon sta
nowiący już konkretny doro
bek i stwarzający podstawę do
dalszych pozytywnych prze
obrażeń. Przede wszystkim u-

mocniliśmy naszą suweren
ność państwową. Sami w pełni
decydujemy o naszych losach,
o wyborze najlepszych metod 1
środków budownictwa socjali
zmu w naszym kraju.

Uregulowaliśmy nasze sto
sunki ze Związkiem Radziec
kim na zasadach równości i
niemieszania się w sprawy we
wnętrzne, na zasadach łączącej
nas idei socjalizmu, wspólnoty
celów i solidarności międzyna
rodowej, sojuszu i przyjaźni.
Przyjaźń polsko-radziecka ma

już swoją historię. Zrodzona
jako przyjaźń polskiej i rosyj
skiej" klasy robotniczej we

wspólnej walce z caratem, wy
rosła w braterską przyjaźń
obu naszych narodów w latach
wojny z hitleryzmem i w po-
wojenńych latach wspólnej
walki o pokój świata, wzmoc
niona została wspólną ideą w

budowaniu lepszego, sprawie
dliwego życia. Likwidując
szkodliwe dla tej przyjaźni i
nienormalne zjawiska w sto
sunkach między naszymi kra
jami, rozmowy moskiewskie,
zakończone wspólną deklara
cją z 18 listopada ub. roku
stworzyły trwałą podstawę pod
dalszy rozwój i zacieśnienie
braterskich stosunków między
narodami obu naszych kra
jów. O braterskim stanowisku
Związku Radzieckiego do Pol
ski, wynikającym z ducha tej
deklaracji, świadczy wyrów
nanie strat, jakie Polska po
niosła w związku z niekorzyst
nymi umowami gospodarczymi,
poważna pomoc ekonomiczna,
m. in. niezwykle cenna dla nas

dostawa zboża na warunkach
kredytowych jak i uregulowa
nie problemu repatriacji Pola
ków ze Związku Radzieckiego.
Wiele tysięcy naszych rodaków
już powróciło w ostatnich ty
godniach do Ojczyzny.

Ujęliśmy wspólnie w ramy
statusu sprawę czasowego
przebywania wojsk radziec
kich w Polsce, co unormowa
ło stosunki 1 w tej dziedzinie.

Określone jednostki wojsk
radzieckich przebywają czaso
wo na terytorium Polski nie
tylko za naszą zgodą, lecz prze
de wszystkim zgodnie z potrze
bami bezpieczeństwa naszych
granic. Z tych potrzeb wypły
wa nasza wola 1 zgoda na cza
sowe stacjonowanie tych
wojsk. Dopóki nie ustąpią
przyczyny dyktujące to nasze

stanowisko, dopóty go nie
zmienimy.

To nie Związek Radziecki
zmusza nas do wyrażania zgo
dy na przebywanie jego wojsk
na naszym terytorium. Zmu
sza nas do tego polityka państw
i kół imperialistycznych, które
dążą do naruszenia i zmiany
naszych granic zachodnich, do
podważenia pokoju na świę
cie.

Odgrodzona oceanami od
reszty świata, silna i 'luzbro-
jona po zęby Ameryka głosi
przez lista swego prezydenta,
że będąc samotną i izolowaną
„nie może zagwarantować na
wet swego własnego bezpie
czeństwa”. A co może powie-

Polska? Nie trzeba na

TOWARZYSZE, OBYWATE
LE!

Za niespełna tydzień — wy
bory do Sejmu. Dziś jest 14
stycznia, a 20 stycznia Polki i

Polacy we wszystkich mia
stach i wsiach naszego kraju
pójdą do urn wyborczych, aby
spełnić swój obywatelski obo
wiązek, aby wybrać nowy
Sejm, aby wyrazić opinię na
rodu o programie nakreślonym
przez partię — na VIII
Plenum — programie, który
przyjął za podstawę swego
działania Front Jedności Na
rodu.

Postawmy sobie dwa pyta
nia:

Jedno — jaki wynik wybo
rów będzie zgodny z dobrem
narodu i państwa polskiego, z

interesem dalszego rozwoju so
cjalizmu i demokracji w na
szym kraju?

Drugie — jaki wynik wy
borów byłby szkodliwy dla
podstawowych interesów Pol
ski, mógłby stać się zaporą na

nowel drodze, którą zaczęliś
my iść wszyscy razem poczy
nając od VIII-Plenum i mógł
by wywołać niebezpieczne dla
całego kraju, dla sprawy so
cjalizmu wstrząsy?

Co dó pytania pierwszego.
Wybory odbędą się równo w

trzy miesiące od wydarzeń
pożdziernikowych. Po takim
wstrząsie mógłby jakiś inny
rząd powiedzieć: trzeba odło
żyć wybory, trzeba najpierw
umocnić się, a dopiero potem
zwrócić się do społeczeństwa.
Nasza partia pod nowym kie
rownictwem, razem z sojusz
niczymi stronnictwami ZSL i
SD, razem z bezpartyjnym a-

ktywe.m Frontu Jedności Na
rodu zdecydowała, że wybory
Powinny się odbyć w przewi
dzianym przez Konstytucję ter
minie, że można i trzeba za
apelować do patriotyzmu, doj
rzałości i odpowiedzialności
narodu — mimo wszystkich
trudności przeżywanego obec
nie okresu. Masowy udział w

wyborach, wielka ilość wa
szych głosów, oddanych na li
stę Frontu Jedności Narodu,
na czołowych jej kandydatów,

wet uzasadniać, że Polska,
której istotnie zagrażają róż
ne wrogie siły, w odróżnieniu
od Ameryki, której nikt nie
zagraża, tym bardziej musi
dbać o swoje bezpieczeństwo.

Dlatego czasowe przebywa
nie wojsk radzieckich w Pol
sce zapisujemy nie do minu
sów, ale do plusów naszej po
lityki.

W naszych stosunkach we^
wnętrznych realizujemy kon
sekwentnie wytyczoną przez
VIII Plenum zasadę prawo
rządności socjalistycznej. Zre-
habitowaliśmy wiele osób nie-
winnie skazanych i zniesła
wionych. Naprawiono wiele
krzywd, które można było na
prawić. Ludzie, którzy popełń
nili ciężkie grzechy przeciwko
praworządności — zostali pot
ciągnięci do odpowiedzialno
ści karnej.

Oczyszczamy z niesłusznych'
oskarżeń nie tylko komunis
tów, nie tylko ludzi lojalnych
wobec władzy państwowej,
przychylnie odnoszących się
do budownictwa socjalizmu w;
Polsce. Taką samą miarę sto--

sujemy również wobec niesłu-!
sznie oskarżonych o dopusz^
czenie siię określonych prze-*
stępstw członków różnych re*
akcyjnych i> wrogich Polsce
Ludowej organizacji podziem
nych. Te ramy określają ich
rehabilitację. To trzeba po-
wiedzieć jasno i wyraźnie. Po-
lityki reakcyjnych organizacji
podziemnych, do których lu-
dzie ci przynależeli, nikt nie
ręa zamiaru rehabilitować.
Została ona bowiem słusznie
potępiona nie tylko przez nas,
lecz także i przez historię.

Doniosłe przeobrażenia za-4
szły w naszej gospodarce*
Zmierzają one — ogólnie
biorąc — do daleko idącego
uwzględniania w naszej poli-l
tyce gospodarczej — praw
konomicznych, rachunku eko-i
nomicznego, do zmniejszenia
w tej polityce znaczenia 1 roli
administracyjnych nakazów I

zakazów, dla ułatwienia rozs

woju twórczej inicjatywy
człowieka.

Rada Ministrów podjęła
więc w listopadzie ub. roku
uchwałę o znacznym usamo<

dzielnieniu przedsiębiorstw —

tej podstawy całej gospodarz
ki. Jednocześnie zezwolono
wielu zakładom na przeproś
wadzanie eksperymentów,
które wykażą jakie metody,
gospodarowania są w naszych;
warunkach najwłaściwsze.

Sejm uchwalił w listopadzie!
ustawę o radach robotniczych,

Tym samym stworzona zo
stała podstawa do szerokiego
rozwoju prawdziwie gospoś
darskiej inicjatywy, do zape-*
wnienia kolektywom pracow-i
niczym rzeczywistego udziału
w kierowaniu ich zakładami
pracy. Rozwój rad robotnic
czych będzie miał wielkie zna-<

czenie dla kształtowania się
naszego modelu gospodarki so^
cjalis,tycznej.

Został też opracowany pro^
gram polityki rolnej, który ma

zapewnić szybki rozwój naszej
wsi i wzrost produkcji naszej
go rolnictwa, stwarzamy chło
pom warunki stałego podno
szenia ich gospodarki rolnej
i hodowlanej, opłacalności i
celowości inwestowania w tę
gospodarkę. Dajemy chłopom
swobodę wyboru takich form
gospodarowania, do jakich są
przekonani — popierając
wszelkie formy wspólnej ze-:

społowej pracy na roli.

Mimo trudnej sytuacji fi-'

nansowej państwa podnieśliś
my na ile było możliwe, płace
szeregu kategorii pracownia
ków.

Fundusz płac za cały 1956 r.

dla robotników i pracowników
umysłowych wzrósł w porów
naniu z, 1955 r. o 15 mld zł,
tzn. o 16,3 proc. Szczególnie
szybki był wzrost płac w dru
gim półroczu; w miesiącu li
stopadzie 1956 r. w porówna
niu z tym samym miesiącem
1955 r. wzrost płac wynosił
ponad 29 proc. Obecnie rząd
podniósł płace górników o 3
miliardy złotych, licząc w sto
sunku rocznym.

Podnosimy od 1 marca br,
płace tej części kolejarzy, któ-

(Ciąg dalszy na stronie 2)

Przewiduje się też, że do ko
misji należeć będzie konsulta
cja w przypadkach gdy współ
pracując organizacje uznają to
za wskazane i celowe, podej
mowanie wspólnych inicja
tyw’. sprawy finansowe itp.

Komisja nie może w niczym
uszczuplać prawa każdej orga
nizacji do prowadzenia włas
nej — odpowiadającej jej zało
żeniom programowym i specy
fice — działalności zagranicz
nej. Ostateczne formy konsul
tacji i koordynacji określą w

przyszłości stałe władze po
szczególnych związków.

Na posiedzeniu przedstawi
ciele kierownictw ZMS, ZMW i
ZHP uchwalili wspólną dekla
rację, w której postanawiają
utrzymywać więź ze Światową
Federacją Młodzieży Demokra
tycznej. Związek Harcerstwa
Polskiego, zgodnie z przyjętą
na ogólnopolskim zjeżdzie de
klaracją ideową ZHP, zgłasza
swój akces na członka ŚFMD.
ZMS i ZMW określą swój ści
ślejszy stosunek do Federacji
na swoich zjazdach. Kierowni
ctwa ZMS, ZMW i ZHP dele
gują wspólnie swojego przed
stawiciela — Zdzisława Pisia
do Sekretariatu ŚFMD.

Deklaracja stwierdza rów
nież, że celem szerszej wymia
ny poglądów na sprawy
SFMD, kierownictwa organiza
cji postanowiły zaprosić do
Warszawy delegację ŚFMD w

osobach przewodniczącego —

Bruno Berniniego oraz jednego
z sekretarzy. Uczestnicy konfe
rencji postanowili także, w

związku z przygotowaniami do
plenarnego posiedzenia Komi
tetu Wykonawczego ŚFMD,
które odbędzie się w najbliż
szym czasie w Berlinie, ustalić
skład delegacji oraz uzgodnić
wspólne stanowisko.

ZSRK-Poiska 4:t

Rozegrane w poniedziałek w

Moskwie hokejowe spotkanie
reprezentacji Polsiki i ZSRR,
zakończyło się zwycięstwem
hokeistów radzieckich 4:1..

Postanowiono również wy
stąpić z inicjatywą powołania
Polskiego Komitetu Festiwalo
wego, który zająłby sję koor
dynacją przygotowań festiwa
lowych i zaprosić do udziału w

komitecie wszystkie organiza
cje i instytucje zajmujące się
pracą wśród młodzieży. Polski
Komitet Festiwalowy powoła
ny ma zostać w końcu bież,
miesiąca.

W związku z tym powołano
komisję koordynacji działalno
ści zagranicznej organizacji
młodzieżowych, do której we
szli przedstawiciele ZMS,
ZMW i ZHP.

Podjęta w tej sprawie u-

chwała określa zakres działania
komisji. Należeć do niej bę
dzie dyskutowanie i ustalenie
wspólnego stanowiska w tych
wszystkich sprawach z zakre
su działalności zagranicznej,
które są przedmiotem wspól
nego zainteresowania organiza
cji uczestniczących w. komisji.

W dniu 14 bm. w godzinach porannych odjechał z Krako
wa udając się na Śląsk premier Chińskiej Republiki Ludo
wej, tow. CZOU EN-LAI wraz z towarzyszącymi mu osobami.

Mimo wczesnej pory, zgro
madzili się na dworcu liczni
mieszkańcy miasta, by wziąć
udział w pożegnaniu dostojne
go gościa. *

W kilka minut po godiz. 8
podjeżdżają samochody z de
legacją. Oklaski i okrzyki wi
tają wkraczającego na peron
premiera CZOU EN-LAIA o-

raz innych członków delegąióji,
premiera PRL, tow. JÓZEFA
CYRANKIEWICZA, I sekreta
rza KW PZPR tow. dra BO
LESŁAWA DROBNERA.

Przed pociągiem specjalnym
grupują się przedstawiciele
władz miejscowych: z-ca prze
wodniczącego Rady Narodowej
m. Krakowa dr JAN GARLIC
KI, przewodniczący WRN tow.
JÓZEF NAGÓRZANSKI i inni.

W imieniu społeczeństwa
krakowskiego premiera ChRL

żegna I sekretarz KW PZPR
dr Bolerćaw Drobner. W za
kończeniu . krótkiego przemó-
wuenia stwierdza:

— Przekazujemy serdeczne,
gorące pozdrowienia dla wiel
kiego narodu chińskiego. Niech
żyje naród) chiński! Niech żyje
Mao Tse-tung! Niech żyje nasz

przyjaciel, Czou En-lai!

Uczestnicy pożegnania grom
ko podchwytują okrzyk.

Dostojny gość w ciepłych,
serdecznych słowach dziękuje
za gościnność Krakowowi —

miastu prastarych pamiątek 1
bezcennych skarbów narodo
wej kultury. Podkreśla wagę
przyjaźni narodów socjalisty
cznych. wagę jedności tych
narodów dla zachowania po
koju.

— W jedności siła — doda Je
na zakończenie przyjaznej,
krótkiej i -mowy.

Jeszcze kilku pożegnalnych
uścisków dłoni, okrzyków z Ostatni pożegnalny gest premiera Czou En-laia i — po-
tłumu i — pociąg rusza. ciąg rusza... Fot. A. Piotrowski

W drodze do Wrocławia po
ciąg specjalny zatrzymywał
się na kilka minut w Katowi
cach, Kędzierzynie i w Opolu.

W godzinach południ owych
premier Czou En-liai przyje
chał do Wrocławia, gdzie po
witały go zgromadzone na

dWorciu wielotysięczne tłumy
mieszkańców miasta.

((

BONN (PAP). W Mona
chium odbyła się ostatnio
konferencja przedstawicieli
związków zawodowych Ba
warii, należących do Zjedno
czenia Związków Zawodo
wych Niemiec Zachodnich.

W imieniu 900 tysięcy
związkowców bawarskich u-

czestnicy konferencji doma
gali się zamknięcia znajdu
jących się w Bawarii radio
stacji amerykańskich „Wolna
Europa" i „Radio Wyzwole
nie'.

Komunikat Zarządu Głównego
Zwiadu raofowniBc^w

o WoBność i OentoHracfes

Zarząd Główny Związku Bojowników o Wolność i Demo
krację uzyskał zgodę Ministerstwa Obrony Narodowej na

podjęcie na nowo kroków, zmierzających do przyznania od
znaczeń — których nadawanie należy do kompetencji mini
stra obrony narodowej — byłym członkom organizacji konspi
racyjnych z okresu okupacji, uczestnikom kampanii wrześ
niowej 1939 r. oraz żołnierzom 1 j 2 Armii Wojska Polskiego,
którym we właściwym czasie
zostały nadane.

W związku z powyższym
wszystkie zainteresowane oso
by powinny złożyć w terminie

należne im odznaczenia nie

Za, czy przeciw polskiemu październikowi
Dni ostatnie przyniosły nasilenie

kampanii przedwyborczej. „Zagę
ściła się" sieć spotkań wyborców ze

swoimi kandydatami na posłów. —

Organizowane są często samorzutnie
zebrania partyjne, stronnictw, jak i

załóg fabrycznych i gromad. Nie cze
kają nawet na przyjazd kandydata,
któremu trudno się rozdzielić na

dwoje czy czworo. Załogi fabryczne,
mieszkańcy wsi i miast zdają sobie
coraz pełniej sprawę z doniosłości
chwili. Jedność działania, jednozna
czna postawa społeczeństwa urasta

dziś, jak ongiś, w październiku do

najwyższej rangi.
Wybory — plebiscyt?
Czyj plebiscyt i za czym?
Każde wybory są aktem politycz

nym. Ale wybory wyborom nie rów
ne. Bywają, jak to pamiętamy z nie
odległej przeszłości, formalnością raz

na cztery lata. Mogą być — i tego
oczekujemy do dnia 20 stycznia br.
— plebiscytem o charakterze polity
czno-społecznym.

Sprawa wyborów do naszego Sej
mu tych właśnie, a nie innych po
słów stanowi dla każdego z nas., dla
całego narodu równocześnie świado
mą decyzję opowiedzenia się za na
kreśloną w październiku drogą roz-

woju naszej Ojczyzny. Oto splot wa
runków historycznych, w jakich sta
jemy do glosowania.

Jest to więc plebiscyt wszystkich
postępowych sił w narodzie. Opowia
damy się za kandydatami Frontu Je
dności Narodu. Czynimy to dlatego,
bo

® rozumiemy, że największym na
szym skarbem jest suwerenność i
niepodległość,

® drogie nam jest zwycięstwo
prawdy w życiu naszego narodu,

G jesteśmy przeciw biurokracji, a-

narchii w gospodarce i warcholstwu
politycznemu,

• jesteśmy za wyplenieniem aż do
ostatniego korzenia każdego przeja
wu łamania praworządności i depta
nia ludzkiej godności,

• oczekujemy prawidłowego roz
woju ekonomiki przemysłu i rolnic
twa, która musi przynieść nam

wzrost dobrobytu,
• jesteśmy za budową socjalizmu

w sojuszu i przyjaźni z krajami so
cjalizmu i każdym narodem świata.

Po co potrzebne owe przypomnie
nia?

Są one niezbędne, aby zdać sobie
sprawę; czyj plebiscyt
1 przeciwko komu?

Komu zależy na jakimkolwiek nie
powodzeniu wyborczym Frontu Je
dności Narodu?

Są takie siły na naszym terenie. Są
obok nas. To te, które podjęły w o-

statnich dniach wściekłe napady na

kandydata Ziemi Krakowskiej, tow.
Józefa Cyrankiewicza. Te, które
pienią się antysemityzmem wyszuku
jąc na swój żer coraz to innego kan
dydata (jest nim np. Gertych z Są
deckiego). Te same siły, które szer
mują internacjonalizmem, a wandy-
data na posła katolika z „Tygodnika
Powszechnego", dr Stommę mianują
Rosjaninem. Te siły, które szkalują
kandydatów centralnych i partyj
nych...

Siły te — powiedzmy wyraźnie:
spod znaku konserwy czy burżuazyj-
nej reakcji — chcą kompromitacji
polskiego października. Nawołują do
bojkotu wyborów, bo zwycięstwo
Frontu Jedności oznaczałoby stabili
zację w kraju i ugruntowanie demo
kracji socjalistycznej. Chcą naszej
przegranej ci, którzy sądzili, że de
mokratyzacja i suwerenność to tylko
pierwszy etap. Drugim miało być o-

de,iście od budowy socjalizmu. Chcą
naszej przegranej i ci zagorzali prze
ciwnicy demokracji, dla których na-

sze zwycięstwo oznacza koniec dyk
tatury z a proletariat, koniec przy
wilejów, drętwej mowy, rządzenia
bez udziału mas pracujących...

Do wyborów nie stajamy z napu
szonymi hasłami i demagogią. Partia
nasza odkryła całą prawdę narodo
wi. Nie osiągnęliśmy dotąd wyso
kiej stopy życiowej; próbowano nam

ją wmówić. Znając jednak całą pra
wdę, wiemy, jakie są nasze możliwo
ści i perspektywy.

Wiemy, że znajdujemy się na do
brej drodze do dobrobytu. Są na niej
jednak gruzy i wyboje. Usuwajmy je
zespoleni, świadomi celu — nie tego
mglisto określonego, obiecywanego
przyszłym pokoleniom. Tego na ju
tro i dni następne. Jego osiągnięcie
nie jest jednak możliwe bez naszego
zwycięstwa w styczniowych wybo
rach.

Nie piszemu apelu. Odwołujemy
się do świadomości robotników, in
teligencji, młodzieży, do ich patrio
tycznej postawy.

Przypominamy: od nas zależy u-

gruntowanie zdobyczy października!
Od nas zależy ugruntowanie suwe

renności i biologiczna egzystencja na
rodu!

ZA 5 DNI PLEBISCYT.

i

do

odpowiednimi do-

stwierdzającymi
w walkach lub
w organizacjach

do dnia 31 grudnia 1957 r. do

właściwych pod względem za
mieszkania powiatowych za
rządów Związku Bojowników
o Wolność i Demokrację
nie wraz z

kumentami,
ich udział
działalność

konspiracyjnych w okresie o-

kupacji. Złożone dokumenty
będą przesyłane przez Zarząd
Główny Związku Bojowników
o Woność i Demokrację do
Ministerstwa Obrony Narodo
wej dla załatwienia formalno
ści, związanych z nadaniem
odznaczeń.

Minister obrony narodowej
wyraził również zgodę na roz
patrzenie w najbliższej przy
szłości weryfikacji stopni woj
skowych, nadanych przez
kompetentnych dowódców w

okresie od dnia 1 września
1939 r. do chwili wyzwolenia
tym osobom, którym nie zo
stały one w swoim czasie
zweryfikowane, lub którym
weryfikacji odmówiono.

Osoby te powinny złożyć po
dania z załączeniem odpowie
dnich dokumentów o nadaniu

stopnia celem ich zweryfiko
wania.

Podania należy składać w

terminie do dnia 30 czerwca

1957 r. do właściwych zarzą
dów powiatowych ZBoWiD.

W wyborach do Sejmu utrwalimy osiągnięcia VIII Plenum
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Suwerenność — demokratyzacja — socjalizm —

za tym programem

wypowie się naród w dniu wyborów
Przemówienie Władysława GGWUŁBił na spotkaniu z wyborcami w stałaby

(Ciąg dalszy ze str. 1)
ra nie była objęta podwyżką
plac w r. ub. Pójdzie' na to
kilkaset milionów złotych w

stosunku rocznym. Podnosimy
zasiłki rodzinne, począwszy od
drugiego dziecka, aa co trzeba
będzie wydatkować sumę
przekraczającą miliard zło
tych rocznie. Obejmujemy kar
tą hutniczą tę część hutników,
która dotychczas nie była nią
objęta, co pociągnie za sobą
wydatek około 100 min zło
tych.

W zestawieniu ze stanem

naszej gospodarki, o czym mó
wiłem już parę dni temu, zro
biliśmy naprawdę dużo w

dziedzinie poprawy bytu ludzi
pracy.

Foważna część ludzi pracy
■w Polsce osiągnęła podniesie
nie zarobków w ostatnim o-

kresie, a rząd zdołał zapewnić
dostateczną ilość towarów, aby
mogli oni kupić za te zwięk
szone zarobki potrzebne im
artykuły.

Nasza polityka gospodarcza
zmierza do zapewnienia wa
runków rozwoju rzemiosła, a

także małych prywatnych za
kładów produkcyjnych i han
dlowych, gdzie ich działalność
jest pożyteczna dla społeczeń
stwa. W tym kierunku poczy
niono ostatnio odpowiednie
kroki — m. in. jeśli idzie o

uregulowanie polityki podat
kowej i ułatwienie zaopatrze
nia. Zaczyna to już dawać
pewne •'wyniki: ożywia się
rzemiosło i drobna inicjatywa
prywatna w dziedzinie handlu
i usług.

Uregulowane zostały stosun
ki między państwem a kościo
łem.

Stworzyliśmy warunki dla
swobodnego rozwoju myśli
twórczej i postępowej, zlikwi
dowaliśmy atmosferę, w któ
rej rodziło się zakłamanie i
dwulicowość, powiedzieliśmy
narodowi całą prawdę o prze
szłości, mówimy mu całą
prawdę w dniu dzisiejszym.

Jesteśmy dopiero na począt
ku drogi wytkniętej przez VIII
Plenum naszej partii. Wiele
rzeczy, które zapoczątkowaliś
my wymaga wypróbowania i
krytycznej analizy. W wielu

sprawach trzeba będzie dopie
ro. podejmować decyzje. Wła
śnie dlatego tak zależy nam

na tym. aby Sejm, który obec
nie wybieramy, składał się z

ludzi światłych, aby był zdolny
do wydajnej i twórczej pracy,
aby mógł w pełni wywiązywać
się ze swych konstytucyjnych
funkcji, ze swych trudnych i

odpowiedzialnych obowiązków.
Podstawowym celem wyło

nionego na VIII Plenum kie
rownictwa partii, podstawo
wym celem rządu jest zrobić
wszystko, aby wykorzystując
dzieło uprzemysłowienia Pol
ski, usprawniając całą naszą
gospodarkę, wyciągając wszy
stkie wnioski z doświadczeń
przeszłości stale i systematy
cznie poprawiać warunki ży
ciowe ludności pracującej.

Nie czynimy i nigdy nie bę
dziemy czynili żadnych ła
twych obiecanek, ale wytrwa
le i konsekwentnie wypełnia
my to, co zapowiadamy i co

jest możliwe. Słowa nasze są
zgodne z czynami. Jeśli często
brzmią one twardo to dlatego,
że życie nasze jest jeszcze
twarde i surowe. Chcę przy
tej okazji raz jeszcze przypo
mnieć, że nie ma takiego, naj
lepszego nawet rządu na świę
cie, który by wszystko sam

mógł zrobić. Wszelkie wartoś
ci materialne wytwarza praca
narodu. Tyle będziemy mieli,
ile wyprodukujemy. Tym wię
cej będziemy mieli, im więcej,
taniej i lepiej wytworzymy
pracą naszych rąk i głów. Par
tia •_i rząd mogą wam to zape
wnić. że dołożą wszelkich sta
rań, aby rezultaty waszej pra
cy nie były marnowane, aby
służyły one w pełni dobru na
rodu.

Jest to jedyna polityka, je
dyny realny program, jaki
istnieje w obecnych warun
kach wewnętrznych i między
narodowych.

Kto chce, aby te cele, te za
dania zostały wykonane w naj
krótszym wedle ludzkich moż
liwości czasie; kto chce, abyś-
m.y możliwie szybko wydobyli
się z obecnych trudności i sta
nęli n.a mocnych nogach; kto
chce. aby w Polsce był pokój
i spokój, aby kraj nasz unik
nął wszelkiego niebezpieczeń
stwa — ten w dniu 20 stycznia
będzie głosował na listę Fron
tu Jedności Narodu, za naszą
władzą ludową, za naszą par
tią.

Jaka jest bowiem wymowa
polityczna naszych wyborów?
Jakie znaczenie posiadają wy
bory obecnie przeprowadzane?
Co oddaliśmy w ręce narodu
rozpisując wybory do Sejmu
w sytuacji przemian zacho
dzących w naszym życiu?

Wybory te posiadają szcze
gólne znaczenie. To nie będą
zwykle wybory, w których wy
borcy zmieniają jednych po
słów na drugich, gorszych na

lepszych, lub odwrotnie. W
tych wyborach naród ma się
wypowiedzieć za programem
odnowy naszego życia, nakre

ślonym przez VIII Plenum na
szej partii, lub przeciw temu

programowi. Wypowiadając się
za tym programem naród
stworzy wszystkie warunki
dla jego realizacji. Wiele złych
stron naszego życia w okresie
ubiegłym wypływało z nieuf
ności do rozumu politycznego
klasy robotniczej i całego na-

rOidu. Z tego źródła wypływały
ograniczenia.zakresu demokra
cji socjalistycznej, swobody
myśli i wypowiadania się, swo
body dyskusji i poszukiwania
najlepszych dróg naszego roz
woju. To zaś <a kolei rodziło
inne wypaczenia, przede
wszystkim w zakresie prawo
rządności.

VIII Plenum proklamowało
demokratyzację naszego życia.
Wyszło z założenia, że pokony
wanie różnych trudności, jakie
piętrzą się na drodze socjali
stycznego rozwoju Polski, bę
dzie łatwiejsze jeśli partia i
rząd podzielą się wszystkim z

masami pracującymi, jeśli im
w pełni zaufają i zawierzą, je
śli im stworzą warunki dla
krytyki swoich błędów, jeśli
będą się mniej obawiać oddzia
ływania na masy pracujące sił
wrogich socjalizmowi, a więcej
zaufają zdrowemu rozsądkowi
narodu i rozumowi polityczne
mu klasy robotniczej.

Odrzuciliśmy teorię zaostrza
nia się walki klasowej w mia
rę postępów budownictwa so
cjalizmu w jego pierwszym o-

kresie rozwojowym. Wierzymy,
że zrobiliśmy to słusznie. Na
sza wiara będzie jednak tylko
wówczas słuszna, kiedy zosta
nie potwierdzona przez prak
tykę życia. Teorię tę stworzył
Stalin. Nasze zaprzeczenie słu
szności tej teorii jest niedo
stateczne. Dowieść niesłuszno
ści tej teorii może tylko klasa

robotnicza, mogą tylko masy
pracujące miast i wsi «.wówczas,
kiedy zwartym i szerokim
frontem okażą poparcie partii
i rządowi w ich słusznych za
mierzeniach i zdecydowanie
odrzucą od siebie różnych
wrogów władzy ludowej, któ
rzy usiłują dotrzeć do mas

pracujących i oddziaływać na

ich polityczną postav?ę.
Taki oto jest głęboki sens

polityczny wyborów do przy
szłego Sejmu.

W wyborach nie chodzi o to,
czy rząd ludowy i nasza partia
wespół z innymi partiami
Frontu Jedności Narodu nadał

utrzymają władzę. Rewolucyj
na partia klasy robotniczej, ja
ką jest Polska Zjednoczona
Partia Robotnicza, nigdy nie
odda władzy reakcji i restau
ratorom kapitalizmu w Polsce.
Nie oddamy tej władizy nie
dlatego, że jest ona słodka. Dla
łudzi, którzy stoją na czele
partii, jest onia nieraz gorzka jak
piołun, jest tak ciężka i trudna,
jak trudne i ciężkie jest je
szcze życie wielu setek tysięcy
ludzi pracy. Nie oddamy jej
dlatego, że każda inna władza
byłaby dla Polski tragicznym
nieszczęściem, a dla klasy ro
botniczej, dla wszystkich ludzi

pracy w mieście i na wsi by
łaby wielekroć gorsza niż naj
gorsza władza ludowa. Dlatego
nie o władze w kraju chodzi,
gdy mówimy o wyborach do
Sejmu,

Chodzi o to, czy władza lu
dowa będzie posiadała warun
ki do realizacji swego nowego
programu. Chodzi o to, czy
demokratyzację naszego życia
będziemy mogli nadal rozsze
rzać, czy też zmuszeni zosta
niemy do jej zawężania.

Obserwacja kampanii wy
borczej wskazuje wyraźnie, że
w niektórych miejscowościach
na fali demokratyzacji nasze
go życia wypłynęły różne szu
mowiny polityczne, nieodpo
wiedzialni demagodzy i war
choli, że na przebieg wyborów
usiłuje oddziałać jawnie i
skrycie działająca reakcja.

Jedną z form atakowania
władzy ludowej przez te ele
menty jest nawoływanie do
bojkotu wyborów- Jest to

akcja wroga i szkodliwa nie
tylko dla partii i rządu, lecz
także dla Polski, a również dla
tych, którzy poszliby na lep
tej wrogiej agitacji.

Niektórzy dla przeciwdziała
nia tei szkodniczej działalno
ści reakcji rzucili hasło, że dla
tych miejscowości, gdzie frek
wencja wyborcza bedzie mała,
rząd nie przydzieli towarów,
że nie da węgla itp. W związ
ku z tym musimy powiedzieć,
że rząd nie chce w ten spo
sób oddziaływać na wyborców.
Możliwości zaopatrzeni^ lud
ności we wszystkie potrzebne
jej artykuły sa ściśle uzależ
nione od produkcji, zaś na ro
zwój produkcji wpływa po
ważnie stabilizacja życia li
tycznego w kraju. Rzecz^ua-
sna. że reakcyjna agitacja za

bojkotem wyborów takiej sta
bilizacji nie sprzyja.

Są jeszcze w Polsce siły,
które chciałyby nie dopuścić
do stabilizacji naszego życia
politycznego na bazie uchwał
VIII Plenum KC naszej par
tii. I o nich trzeba pamiętać,
gdy odpowiada sie na drugie
pytanie. Ich działalność nie
sie szkodę Polsce. Właśnie w

obecnej kampanii wyborczej
istnienie tych reakcyjnych,
szkodniczych sił ujawniło się
z całą jaskrawością. Wyko
rzystują one demokratyzacje i
rozwój swobód życia społecz
nego, wykorzystują one trud
ności, z którymi sie kraj dziś
boryka, aby jątrzyć, dzielić,
siać anarchie, utrudniać nam

wszystkim — rządowi i ludowi
pracującemu — przezwycięże
nie obecnych trudności. Re
akcja zawsze miała taki sto
sunek do Polski Ludowej,
który streścić można w .jed
nym zdaniu: im gorzej, tym
lepiej. Ta zasada reakcji nic
sie nie zmieniła. Teraz też.

kiedy nakreśliliśmy program
naprawy, gdy z cała energią i
konsekwencją chcemy wszys
cy walczyć o to, by w Polsce
działo się coraz lepiej — re
akcja wyłazi wprost ze skóry,
aby nam w tym przeszkodzić.
I są tacy, którzy jej w tym
świadomie lub nieświadomie
pomagają. Widać to jak na

dłoni w przebiegu obecnej
kampanii wyborczej.

W jednych miejscowościach
reakcja nawołuje do bojkotu
wyborów, gdzie indziej pod
szeptuje, żeby skreślić całą
kartkę wyborczą. Najczęściej
atakuje naszą partię, atakuje
kandydatów naszej partii,
wiedząc dobrze, że właśnie
nasza partia dźwiga na sobie
główny ciężar zadań i odpo
wiedzialności za losy narodu
i państwa. Reakcja namawia
szeptem, listem, ulotką, osz
czerstwem, a nieraz usiłuje
zmusić chuligańską groźbą do
skreślania kandydatów PZPR-
owców, a zwłaszcza kierowni
ków naszej partii.

Chcę powiedzieć jasno i
wyraźnie: Czołowi kandydaci
wysunięci przez naszą partię
— to ludzie, którzy wespół ze

mną na VIII Plenum KC
FZPR występowali w obronie
polityki, która stała się poli
tyką partii 1 znalazła szerokie
poparcie w narodzie. Wszelkie
nawoływania do ich skreśla
nia skierowane są przeciwko
polityce VIII Plenum, do u-

trudniania —a nie ułatwiania
pracy wyłonionego na tym
plenum kierownictwa partii.

Do czego zmierza ta podstę
pna, demagogiczna działal
ność? Zmierza do tego, aby w

obecnym, trudnym, decydują
cym o naszych losach okresie
wzniecić anarchię, skłócić
społeczeństwo, podważyć i
skompromitować tę drogę, po
której partia prowadzi naród.

Nie wolno przyglądać się
biernie tej robocie. Nie wolno
dawać posłuchu siewcom a-

narchii. Nie' wolno, gdyż mo
że to być brzemienne w nie
zmiernie szkodliwe skutki dla
naszego narodu, dla naszego
państwa.

Partia nasza razem z pozo
stałymi stronnictwami Komisji
Porozumiewawczej, razem ze

Zjednoczonym Stronnictwem
Ludowym ii Stronnictwem De
mokratycznym zwróciły się do
wyborców, aby oddawali swe

głosy na kandydatów figuru
jących na pierwszych miej
scach kart wyborczych. Gło
sowanie bez skreśleń jest naj
lepszą formą zastosowania się
do tego wezwania.

Nie chcemy przez to powie
dzieć, że kandydaci umiesz
czeni na dalszych miejscach są
mniej wartościowi. W oparciu
o wypowiedzi przedwyborcze
niektórych, nielicznych zresz
tą kandydatów, można nawet

powiedzieć, że na pierwszych
miejscach kart wyborczych
znaleźli się nie zasługujący na

wybór kandydaci. Takich jest
łatwo odróżnić od rzetelnych
i wartościowych kandydatów
na posłów. Wystarczy tylko
posłuchać, co dany kandydat
mówi na zebraniach przedwy
borczych. Kandydat rżetelny
będzie zawsze mówił z poczu
ciem odpowiedzialności za

swoje słowa, będzie miał na

uwadze interesy państwa i na
rodu, którym chce służyć w

przyszłym Sejmie. Natomiast
kandydat, który nie przebiera
w środkach, byle tylko zdobyć
głosy wyborców, posługuje się
w tym celu tanią demagogią,
pustymi obietnicami, albo cały
swój program sprowadza do
potępiania w czambuł wszyst
kiego, co Polska Ludowa —

mimo błędów — osiągnęła pod
kierownictwem naszej partii,
taki kandydat naprawdę nie
zasługuje na to, aby zasiadł
na ławach przyszłego Sejmu.
Interesy państwa i narodu bę
dzie on bowiem utożsamiał z

własnymi interesami i intere-
sikami.

Mandat poselski — to nie ty
tuł do załatwiania własnych
interesów. Mandat poselski —

to tytuł do żmudnej i twór-
czei pracy społecznej i pań
stwowej.

Od rozumu politycznego wy
borców zależy więc i wybór
najlepszych kandydatów na

posłów i, co ważniejsze, stwo
rzenie dla partii i władzy lu
dowej warunków, które po
zwolą na konsekwentne reali
zowanie programu odnowy na
szego życia, programu rozwoju
budownictwa socjalistycznego
w naszym kraju w mvś> zasad
wytkniętych przez VIII Ple
num Komitetu Centralnego
naszej partii.

Data wyborów zbiega się z

15-leciem powstania Polskiej
Partii Robotniczej. Ta poprze
dniczka dzisiejszej naszej par
tii — partii powstałej z doko
nanego w 1948 r. zjednocze
nia Polskiej Partii Robotniczej
i Polskiej Partii Socjalistycz
nej w jedną partię klasy robot
niczej — odegrała nadzwyczaj
d-oniosłą rolę na scenie histo
rycznych przeobrażeń w życiu
narodu polskiego.

Kiedy powstawała do życia
Polska Partia Robotnicza na
ród nasz przywalony był klę
ską wrześniową. Ciężki but hi
tlerowskiego okupanta spoczy
wał na jego grzbiecie. Świat
całv oalił się wówczas niszczy
cielskim płomieniem wojny. —

Każdy zadawał sobie wów
czas pytanie: kiedy i jak to

wszystko się skończy?
W okresie wojny i hitlerow

skiej okupacji działało w Pol
sce wiele partii i różnych or
ganizacji podziemnych. Wy
chodziło z pras podziemnych
drukarń setki różnych czaso
pism i wydawnictw. Wycho
dziły też i czasopisma i wyda
wnictwa Polskiej Partii Robo
tniczej. Wszystkie te partie i
ich czasopisma usiłowały wów
czas — kańda po swojemu —

wskazać narodowi, jak potoczy
się bieg wydarzeń historycz
nych, usiłowały kształtować
jego poglądy i kierunek my
ślenia według głoszonych przez
nie przepowiedni -i tez polity
cznych oraz według swoich
zamierzeń na przyszłość.

Bieg wydarzeń wykazał, że
wśród wszystkich partii poli
tycznych działających w okre
sie okupacji jedynie Polska
Partia Robotnicza oceniała sy
tuację w sposób realistyczny.
Właściwe ujęcie ówczesnej rze
czywistości leżało u podstaw
polityki Polskiej Partii Robot-,
niczej. pozwalało jej wskazy
wać klasie robotniczej j na
rodowi polskiemu słuszną dro
gę prowadzącą do wyzwolenia
narodowego i społecznego.

Polska Partia Robotnicza,
czy też powstała z jej inicjaty-
.wy Krajowa Rada Narodowa,
mogły nie mieć wówczas za

sobą większości narodu, Ale
miały to. co jest ważniejsze od
większości — miały polityczną
rację. Natomiast wszyscy prze
ciwnicy Polskiej Partii Robot,
niczej — takiej politycznej ra
cji nie mieli. Dowiodła już te
go historia.

Historia przyznała rację po
lityce Polskiej Partii Robotni
czej.

Jest to dziś tak oczywiste, że

stworzyło podstawy dla nowe
go układu sił w narodzie. Bez
pośrednio po wyzwoleniu „lon
dyńska" reakcja nadużywała
patriotyzmu i poświęcenia wie
lu kombatantów b. AK dla
szkodliwej, antyludowej robo
ty.Wzwiązkuztym—atak
że w związku z naszymi włas
nymi błędami — część AK-
owców przeżywała po wyzwo
leniu cięóką tragedię, wielu z

nich doznało krzywd. Napra
wiamy te krzywdy, przywra
camy pełny blask patriotyzmu
i bohaterstwa bojowników z

AK w naszym życiu politycz
nym i społecznym.

Na listach Frontu Jedności
Narodu kandydują do Sejmu
również byli AK-owcy, którzy
dzisiaj stoją na gruncie Polski
Ludowej, na gruncie budowni
ctwa socjalizmu w Polsce.

Kandydaci Frontu Jedności
Narodu — PZPR-owcy, ZSL-
owcy, członkowie SD, postę
powi katolicy, bezpartyjni re
prezentują jeden wspólny pro
gram — program Frontu.

Jestem głęboko przekonany,
że naród nasz wykaże w bli
skich już wyborach swój ro
zum polityczny, poczucie od
powiedzialności za losy kraju,
swój wypróbowany patriotyzm
a odrzuci wszelkie podszepty
reakcji, demagogów i warcho
łów.

Jestem głęboko przekonany,
że społeczeństwo nasze prze
ciwstawi hasłu mętnych ży
wiołów, które mu podszeptują:
„nie bierz udziału w wybo
rach", „skreślaj", „skreślaj
zwłaszcza PZPR-owców“ —

swoją wolę jedności i swe za
ufanie do naszego programu,do
partii Frontu Jedności Narodu,
które zgodnie wysunęły swych
kandydatów, wysunęły na czo
łowych miejscach tych spośród
swoich działaczy, szczególnie
ze składu swoich władz cen
tralnych. których uważały za

najlepszych i najbardziej god
nych wyboru do nowego Sej
mu.

Jestem głęboko przekonany,
że olbrzymia większość Pola
ków i Polek pójdzie z-a wezwa
niem stronnictw Frontu Jed
ności Narodu, by głosować na

‘tych kandydatów, którzy znaj
dują się na pierwszych miej
scach, odpowiadających ilości
mandatów w okręgu.

TOWARZYSZE I OBYWA
TELE. Wybory do Sejmu od
bywają się w sytuacji między
narodowej. którą cechuje w

ostatnim czasie wzrost naprę
żenia i wzrost agresywności sił
imperialistycznych. Wzmagają
one swoje ataki przeciwko
krajom obozu socjalistycznego,
przeciwko wszelkim siłom
postępowym.

Najazd anglo-francuski na

Egipt zakończył się niepowo
dzeniem i kompromitacją na
pastników. Ale sytuacja w tym
tak ważnym i zapalnym rejo
nie świata jest nadął napięta.
Stany Zjednoczone skorzysta
ły z niepowodzenia angielskich
i francuskich napastników, a-

by umocnić własne pozycje na

Bliskim Wschodzie. Znalazło
to wyraz w głoszeniu tzw.

doktryny Eisenhowera, prze
widującej użycie amerykańs
kich sił zbrojnych na Bliskim
Wschodzie, gdy prezydent
Stanów Zjednoczonych uzna

to za stosowne. Rząd Stanów
Zjednoczonych uzasadnia tę
doktrynę tym, że wskutek
klęski anglo-francuskiej pow
stała rzekomo w tym rejonie
próżnia i misją USA jest wy
pełnienie tej próżni. Innego
zdania są jednak zaintereso
wane narody tego obszaru. Nie
zauważyły one, że żyją w

próżni. Chcą być panami swo
jej ziemi i swoich bogactw i
nie zamierzają poddać się pod
protektorat nieproszonych o-

piekunów. (Oklaski).
Deklaracja rządu USA to

krok niebezpieczny dla poko
ju. Świadczy ona o tym, że
świat imperialistyczny zamie
rza nadal groźbą użycia siły
przeciwstawić się rosnącemu
stale ruchowi narodowo-wyz
woleńczemu w Azji i Afryce.

W bliższych naszemu krajo
wi stronach, w Niemczech za
chodnich odbywa się nadal uz
brajanie tych sił, które nie tek
dawno byty najeźdźcą i dławi
ły całą Europę okrutną oku
pacja. Remilitaryzacja Nie
mieckiej Republiki Federalnej,
niemieckich rewizjonistów i
odwetowców jest — jak uczy
nas niejedno ciężkie doświad
czenie historyczne — groźbą
dla Polski, dla nienaruszalno
ści naszych granic, dla nasze
go bezpieczeństwa, dla pokoju
W’ Europie i na świecie.

Obecna sytuacja międzyna
rodowa. a zwłaszcza fakt po-
siępującego zbrojenia NRF,
której rząd — podobnie jak
rząd Anglii i Stanów Zjedno
czonych — nie uznaje naszych
granic zachodnich, nakazuje
nam skupienie i zwarcie wszy
stkich patriotycznych sił naro
du, nakazuje nam również
prowadzenie takiej polityki za
granicznej, która by wzmocni
ła pozycje Polski w świecie,
wsparła naszą siłę, siłą na
szych sojuszników' i przyja
ciół ze Związkiem Radzieckim
na czele.

Polityka zagraniczna każde
go państwa jest w pewnym
sensie przedłużeniem jego po
lityki wewnętrznej, zależy bo
wiem od klasowego charakte
ru tego państwa.

Polityka zagraniczna Polski
międzywojennej, rządzonej
przez kapitalistów i obszarni
ków, była kształtowana na o-

braz i podobieństwo antylu
dowej i reakcyjnej polityki
wewnętrznej. Szukała ona po
parcia w reakcyjnych rządach
i kołach zagranicznych, nie
licząc się z najżywotniejszymi
interesami narodowymi Pol
ski.

Rozwijała się ona od pierw
szej chwili pod znakiem nie
nawiści i wrogości wobec re
publik radzieckich', które
powstały na gruzach dawne
go imperium carskiego. Pod
tym kątem widzenia szukano
przyjaźni i zawierano sojusze
przed 1939 r. Nie było ważne,
nie było istotne jakie zamia
ry żywi wobec Polski chwilo
wy sojusznik, czy sojusz taki
utrwala niepodległość czy za
graża niepodległości Polski.
Ważne było aby taki sojusznik
był wrogiem Związku Radziec
kiego.

Budując zręby nowej Polski,
partia nasza stworzyła również
nowy program polityki zagra
nicznej. Jest on odbiciem so
cjalistycznej polityki wewnątrz
kraju. Polityka międzynarodo
wą Polski Ludowej pokrywa
się z interesami narodu pol
skiego, pańsitwa polskiego, tak
samo jak jej polityka wewnę
trzna wynika z interesów nar

rodu, z interesów ludzi pracy.
Jaki jest główny i najważ

niejszy interes Polski?
Głównym interesem Polski

jest pokojowy byt naszego na
rodu budującego socjalizm o-

raz bezpieczeństwo granic pań
stwa.

Wiemy dobrze, że nie jesteś
my w stanie sami obronić na
szych granic, tak jak opuszczę,
ni przez Anglię i Francję, nie
byliśmy w stanie obronić ich
w 1939 r. Do obrony naszych
granic potrzebni nam są szcze
rzy 1 przyjacielscy sojusznicy.

Decydującą siłą, która gwa
rantuje nienaruszalność na
szych granic jest Związek Ra
dziecki. Łączy nas z nim
wspólnota ideologiczna na
szych socjalistycznych państw,
łączy nas bezpośrednie sąsie
dztwo. Aby uświadomić sobie
znaczenie sojuszu polsko-ra
dzieckiego dla naszego kraju,
trzeba wskazać na fakt, że
ZSRR stanowi potęgę, której
ogrom paraliżuje w zarodku
agresywne zamiary ewentual
nych napastników.

Jest to sprawa dla nas i dla
pokoju światowego niesłycha
nie ważna. Przecież nie chodzi
nam o sytuację, w której od

parcie ewentualnej agresji na

nasze granice stanie się konie
cznością. Potęga ZSRR sprzę
gnięta z Potęgą całego skonso
lidowanego, zjednoczonego o-

bczu socjalizmu, jest najlepszą
gwarancją takiego rozwoju sy
tuacji. przy której uda się u-

niknąć wojny.
Losy Polski, jej niepodle

głość i bezpieczeństwo, jej roz
wój i miejsce w świecie zwią
zane są z obozem socjalizmu.
Tylko Polska socjalistyczna, u-

macniająca swoje dobre rów
noprawne i przyjacielskie sto
sunki z sojuszniczym Związ
kiem Radzieckim i krajami de
mokracji ludowej, prowadząca
politykę współpracy i współ
istnienia na zasadach wzajem
ności z krajami kapitalistycz
nymi — tylko taka Polska o-

stoi się i rozkwitnie. Ten pro
gram polityki zagranicznej
jest jedynym programem ist
nienia Polski jako państwa
niepodległego, stanowi polską
narodową i socjalistyczną ra
cję stanu i tylko Polska Zjed
noczona Partia Robotnicza
zdolna jest stać na czele walki
o jego realizację.

Konsolidacja sił naszego o-

bozu posiada szczególnie donio
słe znaczenie dla sprawy po
koju, zwłaszcza wobec wzra
stającego napięcia międzyna
rodowego. Solidarność krajów
budujących socjalizm opartą
na zasadach internacjonalizmu,
ułatwia walkę o pokojowa
współistnienie i współpracę
między państwami o różnych
systemach politycznych i go
spodarczych.

Wspólnotą krajów socjaliz
mu, wspólnota naszych sojusz
ników i przyjaciół, wśród któ
rych mamy dwa wielkie mo
carstwa — Związek Radziecki
i Chiny Ludowe — prowadzi
politykę odprężenia, współpra
cy międzynarodowej, prowadzi
politykę pokoju. Polityka po
koju odpowiada najżywotniej
szym naszym interesom i taką
politykę prowadzimy i będzie
my prowadzili oraz popierali.

W kraju naszym przebywa
obecnie jako gość narodu pol
skiego — premier Chin Ludo
wych, tow. Czou En-lai. który
od dziesięcioleci jest jednym z

czołowych przywódców ludu
chińskiego w walce o wolność
i lepsza przyszłość, a od utwo
rzenia władzy ludowej w Chi
nach — jednym z kierowników
ludowego państwa i budownic
twa socjalizmu w swej ojczyź
nie.

Polska Ludowa przywiązuje
bardzo wielką wagę do stosun
ków przyjaźni z Chińską Re
publiką Ludową, która wywie
ra wielki wpływ na losy po
koju w Azji i na całym świe
cie, jak też nasza partia wyso
ko sobie ceni stosunki z Ko
munistyczną Partią Chin, wno
szącą bardzo poważny wkład

Spotkania
z kandydatami
na posłów

Następujące spotkania
kandydatów na posłów Z
mieszkańcami Krakowa od
będą się we wtorek, 15 bm.:

Godz, 9: żołnierzy z tow.
tow. Cynfcinem. Kłeczkiem,
Moraiwsikfim i ob. Raźnym—
w ■Jednostce Wojskowej w

Rakcwicach,
Godz. 13: pracowników

Biura Projektów z tow. tow.

Cynkinem i Drobnerem —

w sali obrad MRN,
Godz. 14: załogi Krak.

Wytw. Papierosów z tow.
Balickim — w świetlicy
przy ul. Dolnych Młynów
10,

Godz. 14: załogi Zjedn.
Przem. Mlecz, i Jaijcz. z ob.
Stommą — w świetlicy przy
ul. Friedleina 6,

Godz. 17: milicjantów z

tow. tow. Cynkinem, Drob
nerem, Jakusem, ob. Raź
nym i tow. Tejikowsikim —

w Demu Żołnierza,
Godz. 18: mieszkańców

obwodiu 96 z tow. tow. Ba
lickim, Kłeczkiem — w

świetlicy przy ul. Białoprą-
dnickiej 15,

Godz. 18: żołnierzy z ob.
Stommą w KBW Pycho-
wace.

Spotkanie
z premierem

J. Cyrankiewiczem
Związek Bojowników o

Wolność i Demokrację or
ganizmie w Krakowie dnia
17 I 1957 (czwartek) przed
wyborcze spotkanie kandy
data na posła, prezesa Ra
dy Ministrów i prezesa Ra
dy Naczelnej ZBoWiD, z

członkami Związku i

wszystkimi b. więźniami
politycznymi faszyzmu, z

weteranami walk rewolu
cyjnych i niepodległościo
wych,

Spotkanie odbędzie sie w

świetlicy Urzędu Teleko
munikacyjnego ^Poczta Głó
wna) przy ul. Westerplatte
20. Początek o godz. 19.

w rozwój nauki o drogach po
stępu ludzkości — nauki mar-

ksizmu-Ieninizmu.
Z radością stwierdzamy, że

narody Azji południowej i

wschodniej uniezależniają aię
od imperializmu, prowadzą
politykę pozostawania poza u-

grupowaniami militarnymi i
dążą do utrwalenia znanych
„pięciu zasad" w stosunkach
między państwami, zasad o-

pracowanych przy współudzia
le Chińskiej Republiki Ludo
wej.

Polityka rządów przedwo
jennych, kapitailistyczno - ob-

szamiczych doprowadziła do
skłócenia Polski z wszystkimi
jej sąsiadami. Gdzie spojrzeć,
na wschód, czy na zachód; na

południe, czy na północ —

wszędzie mieliśmy płonące
granice, w których spłonęła
nasza niepodległość, spalone

_ zostały nasze domy rodzinne,
'straszliwe straty poniósł naród

polski.
Zasadnicze znaczenie dla

bezpieczeństwa Polski 1 jej
granic posiada fakt, że ze

wszystkimi naszymi, sąsiadami
łączy nas więź ideologiczna,
sojusze oraz, że wszyscy jesteś
my uczestnikami obronnego
Paktu Warszawskiego. Płonące
granice stały się granicami po
koju i przyjaźni.

Ustaliliśmy stosunki przy
jaźni z graniczącą z nami Nie
miecką Republiką Demokraty
czną, która buduje u siebie so
cjalizm i która w umowie zgo
rzeleckiej uznała nasze grani
cę na Odrze i Nysie Łużyckiej.

Jako zwolennicy realnej i

konstruktywnej polityki wyra
ziliśmy gotowość uregulowania
również naszych stosunków z

NRF. Jeżeli niektórzy rządowi
politycy NRF składają w tej
sprawie sprzeczne deklaracje,
podyktowane prawdopodobnie
przemijającymi względami po
lityki wewnętrznej — to nie
ma pośpiechu — możemy po
czekać.

Więzy łączące nas z ZSRR i
z całym ‘obozem socjalizmu,
więzy, o których mówiłem po
przednio, sprawiają, że nasze

spojrzenie na groźbę ze strony
militaryzmu niemieckiego przy
całej powadze sytuacji, jest in
ne niż było ono w okresie lat
trzydziestych, gdy Hitler po
dojściu do władzy przystąpił
do forsownych zbrojeń.

Armia Radziecka znajduje
silę nad Łabą i tak długo tam

pozostanie, jak długo wojska
NATO, w skład których wcho
dzi nowy Wehrmacht, będą
znajdowały się w NRF. Jest to

naszym narodowym interesem,
interesem naszego bezpie
czeństwa.

Polityka zagraniczna, o której
mówiłem, może być realizo
wana dlatego, że na czele na
rodu polskiego stanęła klasa
robotnicza, dlatego, że na cze
le klasy robotniczej stoi Pol

Tadeusz Motta®

Gorzki
i poprawki

Z początkiem września 1949 roku, a więc w dziesiątą
rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polskę kongres
połączeniowy kilkunastu organizacji utworzył Zwią
zek Bojowników o Wolność i Demokrację jako jed

nolite stowarzyszenie najrozmaitszych grup niepodległo
ściowych — kombatanckich, rewolucyjnych, więźniarskich
itp. Byli więźniowie' polityczni hitleryzmu i uczestnicy
ruchu oporu z lat ostatniej wojny stanowili w tym związ
ku główną Siłę, oni to bowiem posiadali własne, liczne
i dobrze funkcjonujące organizacje, nie byle jakie zaso
by materialne i przede wszystkim moralna znaczenie w

społeczeństwie polskim. Związak zrzeszył nie tylko setki
tysięcy uczestników ruchu oporu i więźniów hitleryzmu,
ale także b. Dąbrowszczaków, powstańców śląskich i wiel
kopolskich, rewolucjonistów 1905 roku i więźniów caratu,
uczestników walk o demokracie w okresie międzywojen
nym, bojowników-Żydów, więźniów Bsrezy i sanacyj
nych więzień, żołnierzy ochotniczych armii z czasów os
tatniej wojny, osadników wojskowych itd, itp.
Dwudniowe obrady Rady Naczelnej ZBoWiD, które od

były się w Warszawie z udziałem reprezentantów • terenu

pod przewodnictwem premiera Józefa Cyrankiewicza, któ
ry sprawuje funkcje przewodniczącego Rady Naczetoej, by
ły gorzkim rozrachunkiem z przeszłością ZBoWiD. Przede
wszystkim Rada Naczelna nie zebrała się w minionym, prze
szło 6-letnim okresie ani razu, Zarząd Główny zaś stano
wiący przecież część Rady tylko dwa razy. Na dobitkę w

czteroosobowym faktycznie rządzącym związkiem zespolę,
nie było zgodnych poglądów w najważniejszych sprawach. Ną
czele Zarządu Głównego stał odkomenderowany przez B uro

Polityczne Komitetu Centralnego PZPR gen. Franciszek
Jóźwiak-„Witold" kierujący związkiem przez swoich pry
watnych „adiutantów” i wtyczki MBP.

Zdawało się zrazu na przełomie 1949/50 roku, że jednak
połączone organizacje będą istotną siłą polityczną w Pol
sce już choćby dlatego, iż w ich szeregach moglj s’ę zna
leźć najaktywniejsi ludzie walki niepodległościowej, wy-
zwolcńczo-narodowej i rewolucyjnej, ośrodki żywo odczu
wające wszystkie sprawy Rzeczypospolitej, bezpośredni
świadkowie czasów zagłady i niewoli, słowem — mogła
to być najmocniejsza ostoja niepodległości i socjalizmu,
ZBoWiD skupiał pół miliona członków i tylko on móflS
doprowadzić do braterskiego pojednania pomiędzy b. ugru
powaniami konspiracji, tylko on mógł mówić prawdę o hi
sterii walk, tylko on mógł wprzęgnąć setki tysięcy twar
dych, zahartowanych w walce, ofiarnych i patriotycznie
myślących we wspólne dzieło budowy takiej Polski, jaka
tkwiła głęboko w sercach i umysłach pokoleń, za jaką la
ła się krew partyzancka, za którą szły ną śmierć tysią
ce więźniów obozów.

ska Zjednoczona Partia Ro
botnicza, która nie ma 1 mieć
nie może innych interesów jak
interes klasy robotniczej i o-

gółu ludzi pracy w Polsce.
Partia nasza tym się szcze

gólnie odznacza, że wie nie
tylko czego nie chce, ale rów
nież dobrze wde czego chce. Ta
świadomość celów, do których
zdążamy, daje wielką siłę na
szej partii; kto tylko tyle wie
czego nie chce, a nie wie czego
ma chcieć, ten zawsze jest
bezpłodny i bezsilny.

My chcemy przebudować i
przebudowujemy stare życie,
chcemy znieść i znosimy
wszelki ucisk i wyzysk czło
wieka przez człowieka, chcemy
rozwinąć i rozwijamy naukę,
oświatę i kulturę, chcemy zli
kwidować i likwidujemy wie
kowe zacofanie gospodarcze
naszego kraju, chcemy pod
nieść i podnosimy Polskę na

miejsce należne jej wśród
wolnych narodów świata.

Naród polski bogato zapisał
karty swojej historii walką o

narodowe i społeczne wyzwo
lenie, o postęp i sprawiedli
wość społeczną. U podstaw
naszej partii położyliśmy tra
dycje tych walk, najlepsze
tradycje naszych powstań na
rodowych, walk rewolucyj
nych 1905 r., rewolucyjnego
ruchu robotniczego i walk
chłopskich w okresie między
wojennym. Ludzie naszej par
tii z honorem zdali egzamin w

straszliwym czasie hitlerow
skiej okupacji naszej ziemi.

Nie słowa, ale czyny prze
mawiają za naszą partią, za

Polską Zjednoczoną Partią
Robotniczą, j?.ko partią klasy
robotniczej i wszystkich ludzi
pracy, jako kierowniczą i
przodującą partią Polski Lu
dowej.

Nim w pełni osiągniemy ce
le, jakie partia nasza wspól
nie z innymi partiami Frontu
Jedności Narodu stawia przed
sobą i przed narodem, upłynie
jeszcze niemało czasu.

Ale przypomnijmy sobie:
niemal dokładnie 12 lat temu,
wśród ruin Placu Teatralnego
zebraliśmy sćę po raz pierwszy
dla uczczenia wyzwolenia sto
licy.

Jak wyglądała wówczas
Warszawa? Była jedną wielką
ruiną. Miernikiem osiągnięć
za tych 12 lat naszej wspólnej
pracy jest dzisiejsza Warsza
wa.

To nie słowa a czyny pod
niosły ją z ruin i gruzów.

Tylko dalsze czyny ludu
pracującego, dalsze kroczenie
po drodze, którą wskazuje na
sza partia, pozwolą realizować
nasz program wyborczy, przy
niosą Polsce i narodowi nowe

sukcesy.
Niech dzień 20 stycznia,

dzień wyborów do Sejmu bę
dzie dobrą zapowiedz ą nowych’
sukcesów i dalszych zwycięstw
na trudnej drodze budownic
twa socjalizmu w Polsce.
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kład sił politycznych przed wyborami w

Polsce jest w gruncie rzeczy jasny, gma
twa się jednak i stawia wielu ludzi przed

nierozstrzygniętymi problemami, kiedy anali
zować go na przykładzie poszczególnych lu
dzi czy posłów. Spróbujmy te dwa elementy
w sytuacji politycznej naszego kraju pokazać
na przykładzie szczegółowym, dla
Krakowa szczególnie ważnym, bo
cym o zwycięstwie sił postępu.

Tym sitom postępu, silom, które

wyborców
decydują-

Tym sitom postępu, silom, które wyzwoliło
VIII Plenum, a którymi pokierowali Gomułka,
Cyrankiewicz i Ochab idąc za żądaniami sze
rokich rzesz ludzi pracy, przeciwstawiają się
ludzie konserwy. Czują oni swoją bezsilność,
swoją izolację w społeczeństwie, bo ostatnie
posunięcia Komitetu Centralnego PZPR są
zgodne z dążeniami i potrzebami całego na
rodu. Ale pamiętać trzeba, że powalony wróg
kąsa najboleśniej. Powalony wróg używa ta
kich środków w walce, które —1 obojętne jaki
ich rodzaj — mogłyby wstrzymać partię w

'kierowanym przez nią procesie odnowy. Ci
ludzie działają w imię reakcyjnego progra
mu: powrotu
1956, działają
gdzie możliwe
te dowody —

teriałów przez byłe władze bezpieczeństwa
przeciwko Józefowi Cyrankiewiczowi mają
cych stanowić podstawę prowokacyjnego aktu
oskarżenia, fabrykowanie sfałszowanych ma
teriałów przeciwko tym czołowym działaczom
partyjnym, którzy pierwsi widzieli koniecz.
ność budowania socjalizmu w Polsce w spo
sób bliski narodowi. Cyrankiewicz jest tu

tylko przykładem. Takich ludzi było tysiące.
Crjodziwiać trzeba ogromną dokładność, z ja-

ką przygotowano misterną sieć kłamstw i
wymuszonych siłą zeznań, aby obciążyć ta
kich ludzi, jak Cyrankiewicz, który wespół
z tow. tow. Edwardem Ochabem i Jerzym
Morawskim, najbliższymi współpracownikami
tow. Władysława Gomułki stanęli po stronie
demokracji.

Nie udało się ,.dzieła" dokończyć. Ale kon
serwa z metod prowokacji nie rezygnuje —

działa inaczej, zmieniła „zasób" argumentów-
Dziś sprowadzają się one do zdania: przecież
Cyrankiewicz to też „dzierżymorda"!
Tęandydat na posła do Sejmu, premier rządu
^•"PRL, tow. Józef Cyrankiewicz znany jest
obywatelom naszego kraju ze swej działalno
ści znakomitego męża stanu, który zawsze

charakteryzował się rozsądkiem politycznym.
Ale co decyduje, gdy idzie o ocenę tego czło
wieka, to jego stanowisko, które zajął w o-

kresie polskiego października, Wiadomo, czym
ryzykował..- Nie tylko jednak w październi
ku się to działo i nie tylko o to chodziło...
Wiedzą o tym najlepiej ci, którzy montowali
od dawna przeciwko tow- Cyrankiewiczowi
prowokacyjną sieć kłamstw i zeznań sądo
wych. Dziś mówią ludzie konserwy: to oni —

Cyrankiewicz. Ochab, Morawski, nie byli de
mokratami. Przemilczają fakt, że rozsądkowi
ludzi walczących o demokratyzację Polski,
rozsądkowi politycznemu Cyrankiewicza, O-
chaba i Morawskiego zawdzięczamy, iż ude
rzenie sił postępu na reprezentantów zaco

fania i dawnego układu sił odniosło pełny suk
ces.

Wśród tej samej konserwy partyjnej, która
jeszcze przed 5 miesiącami wzywała niedwu-

do stanu sprzed października
w imię powrotu do systemu,
było — a na co dziś są niezbi-
przygotowanie i zbieranie ma-

o-

że

znacznie do ekscesów antysemickich, do
wzmocnienia „czujności" — nie tyle polity
cznej, co „dzierżymordowskiej" — lansuje się
zdanie, że Cyrankiewicz niewłaściwie ocenił
wypadki poznańskie w swoim przemówieniu
wygłoszonym podczas pobytu w stolicy Wiel
kopolski. Oczywiście, nie chcą cni pamiętać,
że w tym samym przemówieniu Cyrankie
wicz powiedział:

„Krwawe zajścia w Poznaniu nie po
wstrzymają jednak ani nie osłabią wysiłków
partii, ani rządu. zmierzających do demo
kratyzacji naszego życia".
O tym trzeba pamiętać. Tow. Cyrankiewicz

w sytuacji wcale niełatwej, w sytuacji Po
znania, która mogła być wykorzystana właś
nie przez elementy konserwy partyjnej do
wzmożenia represji, do sprowadzenia ni' Pol
skę ogólnonarodowego nieszczęścia, postawił
jasno i wyraźnie przed partią i rządem zada
nie dalszej, konsekwentnej demokratyzacji-

ziałalncść konserwy partyjnej jest na rę-
J-s kę jawnym wrogom socjalizmu. Widać tu

jak na dłoni, tę szczególną „wspólnotę inte
resów". To właśnie w imię ich interesów, dla.
rozwoju planów reakcji potrzebna jest atmo
sfera nagonki na ludzi uczciwych, którzy tak
jak Cyrankiewicz, poparli siły demokratyza
cji po to, aby w Polsce budować socjalizm,
budować go mądrze, w oparciu o naród-

Tow. Józef Cyrankiewicz powiedział na

statniej sesji Sejmu:
— Wielka to nauka dla Wszystkich,

prawda rzeczywista, prawda odczuwana
przez naród i prawda, o którą walczy par
tia, musi być jedną i tą samą prawdą- Nie
zawsze tak było w okresie, w którym, jak
mówiliśmy, brakowało często pełnej więzi
partii z masami. I wielki to skarb dla par
tii i prawdziwe zabezpieczenie losu narodu,
jeśli tak jest, jak jest teraz.
Tow- Gomułka i jego najbliżsi współpra

cownicy — Cyrankiewicz, Ochab czy Moraw
ski, są ludźmi socjalizmu, są ludźmi niepod
ległej, suwerennej Polski Ludowej. Są ludź
mi partii, którzy przez naprawę dawnych
krzywd, błędów i wypaczeń chcą wzmocnić tę
partię- Nie chcą opierać autorytetu partii i
rządu na sile, ingerencji i przemocy. Chcą
opierać siłę ludowego państwa na programie
naprawy Rzeczypospolitej, na programie od
nowy życia politycznego i gospodarczego na
szego kraju, na realnym programie. Ternu
programowi obce są elementy demagogii, ja
kimi nacechowany jest „program" konser
wy. Gdyby Cyrankiewicz chciał robić to sa
mo, co oni, nie przyszedłby do swoich wybor
ców krakowskich i nie powiedziałby o tym,
że sytuacja jest trudna i że cudów nie obie
cuje. To dawniej różnego rodzaju „dzierży-
mordy" i karierowicze obiecywali krocie, by
potem nic z tego nie zrealizować. A ludzie
Gomułki, do których należy Cyrankiewicz, o-

biecują jedno: będą mówili prawdę, będą
kierowali krajem zgodnie z jego potrzebami,
zgodnie z przywiązaniem naszego narodu do
niepodległości i suwerenności. Dcpiero na

tym fundamencie będziemy budowali naszą
politykę i gospodarkę-

I dlatego tow. Józef Cyrankiewicz w nad
chodzących wyborach będzie poparty przez
tych, którym leży na sercu pełne zwycięstwo
idei demokracji socjalistycznej.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

„Polaków zawsze gubił brak
narodowej- jedności i waśnie w

chwilach najcięższych dla kra
ju i narodu'1. Tę, tak mało po
chlebną o nas (a niestety, po
twierdzaną przez historię) opi
nię jednobrzmiącą zarówno w

ustach naszych przyjaciół jak
wrogów, zachwiał dopiero pol
ski październik, o którego zwy
cięstwie zadecydowały dwie

dotychczas w historii raczej
obce nam cechy: polityczna
dojrzałość i narodowa jedność.

Był to wielki egzamin zda
ny na b. dobrze. Ale historia

po raz drugi wystawia nas na

próbę. Za kilka dni mamy
zdać drugi, niemniej poważny
egzamin. I znów o wynikach
mają te same decydować'czyn
niki: jedność i polityczna doj
rzałość.

Jedność dzisiaj, w styczniu
oznaczać będzie praktycznie
odpowiedź na pytanie: czy rze
czywiście popieramy program
VIII Plenum, czy gwoli oso
bistych i politycznych uprze
dzeń i niechęci, postawimy pod
znakiem zapytania to, co nie
dawno wywalczyliśmy, co wy
walczyło z nami nowe kierow
nictwo partii — suwerenność i

demokrację.

demokra-

się chyba
nie może

posła do
człowieka

ręce
ma-

po

Z obawą o tym wielkim e-

gzaminie w dniu 20 stycznia
myśli wielu Polaków, z niepo
kojem myślą nasi przyjaciele
za granicą. Zacierają
wrogowie. Czyż doprawdy
ją do tego podstawy?

Niestety sądząc tylko
naszym nawet województwie,
ludzi, którzy swą działalnoś
cią rozbijają tak bardzo nam

dziś potrzebną jedność narodo
wą, jest sporo. Nie brak ich
nawet wśród osób wysunię
tych jako kandydatów na po
słów.

Jednym z nich jest niejaki
JERZY KRĘŻEL kandydujący
z okręgu Miechów — Olkusz.
O jego demagogicznych, wlch-

rzycielskich wystąpieniach
mają określone zdanie coraz

liczniejsi wyborcy, zdanie jak
najbardziej negatywne, zdanie

wyrażane z niepokojem, obu
rzeniem lub... politowaniem.
Czy słusznie?

Osądźcie sami.

Krężel idąc swymi „rozra-
biackimi" wystąpieniami na

rękę siłom wstecznym w par
tii oraz najbardziej reakcyj
nym i podłym elementom

pragnącym wtrącić nasz kraj
w chaos, grożący utratą su
werenności, atakuje w sposób
niewybredny partię (której
jest członkiem!) i jej nowe kie
rownictwo, to kierownictwo,
którego zdecydowanej posta
wie popartej w październiku
przez cały niemal naród zaw
dzięczamy zwycięstwo VIII

Plenum.

Krężel w obawie o swój
mandat nawołuje do skreśle
nia z listy swych kontrkandy
datów. Ten sam Krężel „za
pominając11 o zawartym nie
dawno porozumieniu między
władzami państwowymi a koś
cielnymi i licząc na ludzką na
iwność, obiecuje „załatwić11 to
— co już zostało załatwione.
Tego rodzaju metody nie są
przecież niczym innym, jak
żerowaniem na uczuciach reli
gijnych ludzi wierzących. W

jakim celu? Przeciw komu?

Odpowiedź nietrudna...

Dodajmy do tego, że w

swych wystąpieniach podrywa
autorytet partii, jedynej siły,
która mogła w październiku i
która na przyszłość może za
gwarantować umacnianie i po
głębianie zdobyczy październi
ka — suwerenność i

cję. Wnioski nasuną
same: taki człowiek

być kandydatem na

Sejmu. Dla takiego
nie ma miejsca w partii. Ani

chwilę dłużej!

Godnym „kumplem" Krężla
jest kandydat z okręgu tar
nowskiego, ANTONI GŁA
DYSZ. Można się ironicznie u-

śmiechać słuchając z jaką
czelnością obiecuje wybor
com... pół pensji (poselskiej!)
na elektryfikację Gręboszowa
(tani kupiec) i obniżenie naza
jutrz po zdobyciu mandatu ce
ny słoniny o 50 proc. Można się
uśmiechać, bo ostatecznie lu
dzie nie tacy głupi, jak... sądzi
kandydat na posła A.

dysz.
Skoro jednak ten sam

dysz robi z

wieka „prześladowanego przez
partię11 (co nie odpowia
da prawdzie), skoro podważa
autorytet innych kandydatów,
kiedy atakuje partię, przekre
śla cały, -ciężkim wysiłkiem
narodu zdobyty dorobek 12-le-
cia i podobnie, jak Krężel, ją
trzy i żeruje na uczuciach re
ligijnych wyborców, trzeba po
wiedzieć: dość! Nie tyiko.
Trzeba powiedzieć więcej. Czy
taki ma być kandydat listy
Frontu Jedności Narodu? A

jakiego zdania jest Wojewódz
ka Komisja Porozumiewaw
cza?

Czy trzeba powtarzać, że ta
kie właśnie przeciw jedności
skierowane wystąpienia kan
dydatów idą jak najbardziej
na rękę siłom wstecznym i

chuligańskim, które na bra
ku jedności chcąc zbić swój
polityczny kapitał, kapitał,
którego ceną może być utrata

naszych październikowych
zdobyczy? A warchołów i mę
tów różnego rodzaju, niestety,
nie brak w naszym wojewódz
twie. Okres kampanii wybor
czej to właśnie czas ich akty
wizacji... (m)

Gła-

Gła-

Jedność potrzebna jest partii zawsze, jest bowiem wa
runkiem skuteczności działania. W chwilach trud
nych, przełomowych, w chwilach niebezpieczeństwa
sprawa jedności partii nabiera szczególnej wagi sta
jąc się czynnikiem decydującym o zwycięstwie par

tii lub o jej klęsce.
Są to sprawy tak oczywiste, że np. przeciwnikom socja

lizmu nie trzeba ich przypominać. Rozbicie jedności par
tii. rozbicie ruchu robotniczego było i jest nadal ich na
czelną dewizą, pierwszoplanowym punktem antysocjali
stycznego programu.

Niestety, to, co jest oczywi
ste dla wrogów partii, nie zaw
sze jest oczywiste dla niektó
rych członków.

Nie owijajmy zresztą sprawy
w bawełnę. W okresie, kiedy
nasza partia boryka się z po
ważnymi trudnościami gospo
darczymi i politycznymi, w o-

kresię bardzo silnego nacisku
ze strony prawicy społecznej
i zuchwałych wystąpień ten
dencji i grup antysocjalistycz
nych są w partii, są w naszej
wojewódzkiej organizacji lu
dzie, którzy swą działalnością
rozbijają, tę tak bardzo dziś
partii potrzebną jedność.

Nie owijajmy sprawy w ba
wełnę. Rozbijanie jedności
partii, a więc osłabianie jej
siły, szczególnie Xv tak trud
nym dla niej okresie, w czasie
'ostrej walki politycznej, jaką
•jest bez wątpienia kampania
wyborcza dó Sejmu, taka dzia
łalność ma jedną tylko nazwę:
jest to najzwyklejsza dywer
sja polityczna, jest to bezpo
średnia pomoc udzielana wro
gom narodu i socjalizmu.

noścl formalnej i jak to bywa
ło dawniej — „fasadowo mo
nolitowej". Nię oznacza i nie
może oznaczać zamazywania
istniejących wewnątrz niej
przeciwieństw, ani sklejania
na siłę tego, co skleić się nie
da.

Taką fałszywą koncepcję
jedności prowadzącej w kon
sekwencji do zaostrzania wal
ki wewnątrzpartyjnej, do two
rzenia się w organizmie par
tii niebezpiecznych frakcji,
musimy odrzucić.

Rzeczywistą jedność partii
budować można tylko na pła
szczyźnie uznania j realizo
wania programu partii. Pro
gramem tym są uchwały VIII
Plenum KC.

Zgodnie ze statutem, zgod
nie z leninowską nauką o par
tii, obowiązują one wszystkich
bez wyjątku członków partii.

*

❖

Kto dziś rozbija jedność par
tii? Kim są, czym się legi

tymują owe rozsadzające par
tię od wewnątrz siły?

Na to pytanie pada najczę-
siebie czło- ściej jedna, stereotypowa od-

powiedź: partyjna konserwa.
Ale wydaja się przecież, że

taka odpowiedź jest uprosz
czeniem, czy wręcz nieporozu
mieniem.

W rzeczywistości sytuacja
jest o wiele bardziej skompli
kowana, można nawet rzec —

iniebezpiecznie skomplikowana,
gdyż wśród tych, którzy o-

biektywnie działają dziś na

[szkodę jedności partii są licz
ni z gruntu uczciwi towarzy
sze. Twierdzenie takie brzmi,

'jak paradoks. I w istocie sytua-
Icję taką uznać trzeba za tragi
czny paradoks. W jednym bo-
iwiem szeregu, w jednym anty-
• partyjnym froncie znaleźli się
'obok ideologicznej konserwy,
obok karierowiczów i dzlerży-
mordów walczących o odzy
skanie swych utraconych po
zycji także uczciwi, lecz zde

zorientowani członkowie par
tii. Wrzucanie wszystkich do
jednego worka z napisem
^„partyjna konserwa" należy
i uznać za niesłuszne, a nawet

, szkodliwe, szkodliwe właśnie
dla sprawy dziś najważniej
szej — sprawy jedności par-
itii.

I

Jedność — sprawa dziś naj
ważniejsza...
Powiedzmy sobie szczerze:

ta tak potrzebna nam konso
lidacja partyjnych szeregów
(nie oznacza bynajmniej jed-

bym jednak, aby w tej sprawie nie mylić dwóch rzeczy:
prób wykorzystywania tych księży do dorywczych celów

O—
_ _ politycznej taktyki i istotnego wkładu olbrzymiej większości

-r, s -r- tychże księży w sprawy obchodzące ogół Polaków, a zwłasz-

cza byłych "'tźniów politycznych.
Ot W_>Jł S. UL 'OJła. Rada Naczelna próbowała dać odpowiedź, dlaczego tak

się działo, dlaczego likwidowano ZBoWiD, dlaczego naj-
dotkliwsze ciosy spadły właśnie na ludzi Oporu czy byłych

fi•jjf więźniów politycznych — i to zarówno komunistów, jak
® H 7" tT'* niekomunistów. Pomiędzy prowokacyjnymi procesami lu-

It W@ffw dzi i grup związanych z „Londynem” a podobnymi proce-
8/ sami polskich komunistów z Brygad Międzynarodowych i

krajowego ruchu oporu jest bowiem ścisła łączność i zro-

Rada Naczelna i delegaci okręgów ostro napiętnowali zbro- zumienie jej wydaje sie konieczne zwłaszcza w obecnym
dniczy politycznie i haniebny moralnie proces likwidowania,x okresie. Likwidowano te siły narodu, które niezależnie od
związku. Likwidacja ta przebiegała w różnych kierunkach

i prowadzona zrazu bardzo przemyślnie i cichutko, przy
brała w latach ostatnich wyraźnie charakter brutalnego
niszczenia. Odcięto ZBoWiD od wszelkich działań wynika
jących z jego charakteru: sparaliżowano akcje wychowaw-
czo-ideowa i sprowadzono całą działalność na tym polu do
małpowania PZPR, do zebrań i uchwalania rezolucji pod
suniętych przez „naganiaczy" partyjnych. Słowem, jeszcze
jedna „transmisja” partii. Odcinając ZBoWiD od jakże ak
tualnych spraw rehabilitacji okupacyjnej historii ruchu opo
ru od spraw AK-owskieh czy BCh-owskich, kładąc ciężką
dłoń na ustach zbowidowców w sprawach aresztowań i
prześladowań żołnierzy Polski Podziemnej, a następnie li
kwidując wszystkie agendy samopomocowe — przystąpiono
do następnych kroków. Odebrano związkowi prawie wszys
tkie lokale, roztrwoniono ok. 39.099.900 złotych (dzisiejszych!),
a majątek, jaki wniosły do wspólnej organizacji: związek
b. więźniów i związek uczestników ruchu oporu czy inne
(jak np. powstańców śląskich), inwentarz, meble, księgo
zbiory — przekazano prawem kaduka innym organizacjom.
Odebrano sztandary i wszystkie akta weryfikacyjne oraz

bogate archiwalia. Najcenniejsze dokumenty osobiste człon
ków przechowywane z narażeniem życia i przedstawiane do
weryfikacji bywały często załącznikiem — w aktach śled
czych UB. Wystarczy zdradzić taka tajemnicę: w teczce per
sonalnej Józefa Cyrankiewicza w X Departamencie MBP
znalazły sie też akta archiwalne gromadzone przez oświę
cimski ruch Op.oru, przenoszone przez bohaterski aparat łącz
ności i przechowywane w czasie wojny w Krakowie, a

następnie udćstepnióne przez grupę b. członków kierownic
twa tegoż ruchu oporu Komisji Badań Zbrodni Hitlerów-'
skich.

Nic dziwnego, że od ZBoWiD odsunęły się rzesze członkow
skie, że tu i ówdzie rozpanoszyły się elementy kanciar-

skie. zuchwałe hieny węszące żer w rozpadającym się związ
ku że np. w Krakowie poniszczono bezcenne archiwum oku
pacyjnych dokumentów, a inwentarz rozprzedano po
między siebie! ZBoWiD stał się — jak stwierdzono na

sesji Rady Naczelnej rodzajem komitetu do przyj
mowania gości zagranicznych z pokrewnych związ-
Itow i instytucją do akcji uchwalania rezolucji
pokojowych na zjazdach międzynarodowych. Każda
próba rzeczywistego . działania byłą tępiona prez Zarząd
Główny z gen- Jóźwiakiem na czele.

Do tragikomicznych wydarzeń należy np. oskarżenie gru
py b. oświęcimiaków o... tajny, antypaństwowy zjazd w

Oświęcimiu, gdy w rzeczywistości chodziło o towarzyskie
spotkanie kolegów. Firma ZBoWiD była potrzebna do naj
rozmaitszych celów. Między innymi pod nią zorganizowa
no odrębne komisje księży z ruchu opo-ru i obozów. Chciał-

poglądów polityczno-społecznych, musiały być siłą oporu
przeciw stalinizmowi, siłą faktyczną, aktywną lub tylko po
tencjalną. Były więzień polityczny hitleryzmu (a nie zapomi
najmy, że rekrutowali się oni przecież też z ruchu oporu)
protestujący szczerze i gorąco przeciw obozom na Korei czy
w Grecji nie mógł być zachwyconym zwolennikiem lagrów,
że były partyzant czy działacz patriotycznego podziemia nie
mógł zachwalać terroru łamiącego kości jego towarzyszom
broni. Jeśli były takie jednostki, tym gorzej dla nich.

Rada Naczelna stwierdziła jednak, że nie udało się likwi
datorom całkowite rozbicie ZBoWiD, ani ruchu, jaki repre
zentował. I nie pokrywa się z faktami twierdzenie krakow
skich partyzantów opublikowane ostatnio w krakowskiej
prasie, że związek nie odegrał żadnej roli w Październiku.
Przede wszystkim ruch odnowy w ZBoWiD zaczął się przed
Październikiem. Nowe wybory do zarządów okręgów i od
działów w wielu ośrodkach obaliły przynajmniej częściowo
panowanie rodzimych, malutkich beriów, likwidatorów,
oportunistów i karierowiczów czy nawet złodziejaszków.

W Krakowskiem trwa od szeregu miesięcy wzmagają
cy się napływ do związku nowych członków i powrót
„martwych dusz“, odradzanie się całych ogniw i wy
pracowywanie nowych form działania. Kilka wielkich dy
skusji politycznych w Krakowie. Tydzień Solidarności w

całym województwie, sporo żywych akcji zbowidowskich,
wznowienie prac samopomocowych i opieki nad miejscami
straceń — to tylko przykłady. W samym Krakowie nowy
Zarząd Okręgu postawił sobie za zadanie oczyszczenie or
ganizacji, ożywienie jej i nadanie sensownego kształtu
własnej pracy napotykając przy tym na poważne trud
ności. wynikłe z metod poprzedniej działalności.

Październik zastał krakowską organizację ZBoWiD rze
czywiście słabą, niezdolną do aktywnych wystąpień. W tym
stanie musieliśmy sie ograniczyć do wpływania na opinie
społeczną odezwami i skupić się na własnych szeregach. Ale
w innych okręgach ZBoWiD odegrał i odgrywa daleko po
ważniejszą rolę w polskiej rewolucji. W Lubelskiem np.
tamtejsza organizacja musiała się aż usprawiedliwiać przed
Radą Naczelną z zarzutów postawionych jej przez władze
partyjne, że te władze terroryzuje, że je samowolnie za
stępuję, że rządzi terenem. Prócz tego nie zapominajmy o

roli, jaka w Październiku odegrali i odgrywają jeśli nie
organizacje zbowidowskie; to działacze ZBoWiD.
]/ rytyka przeszłości była tylko jednym z tematów narady.
•nRada Naczelna uzupełniła swój skład, wybrała tymcza

sowy zarząd główny obarczając go przygotowaniem ogólno
polskiego zjazdu ną drugi kwartał 1957 r. Ustanowiono spe
cjalną komisje do zbadania blisko siedmioletniej działalno
ści poprzednich władz — zarówno pod względem gospodar
czym, jak i politycznym. Do nowych władz wybrano szereg

osób do niedawna prześladowanych i skazywanych, przed
stawicieli różnych ugrupowań i środowisk. Obok Rzepeckie
go i „Radosława" z AK znajdujemy tam Rolę-Żymierskiego,
obok obrońcy Warszawy, gen. Rummla, gen. Komara, Grze
gorza Korczyńskiego, gen. Mossora, dowódcy tajnej orga
nizacji wojskowej Pomorza Arendta — Włodzimierza Le
chowicza, który dopiero co wyszedł z więzienia i gen. Kirch-
mayera z AK (ze „spisku” gen. Tatara). Obok znanych
więźniów hitleryzmu, członków przedobozowego i obozo
wego ruchu oporu A. Kuryłowicza, K. Rusinka — wicemi
nistra obrony narodowej, obecnego prezesa Zarządu Głów
nego Janusza Zarzyckiego (AL i Buchenwald).'

Rada Naczelna zaleciła natychmiastowy zwrot wszystkich
akt i dokumentów okręgom oraz poczynienie starań o czę
ściową rewindykację mienia związkowego. Przy Zarządzie
Głównym tworzy się Komisja Historyczna, Opieki Społecz
nej, Odszkodowań, Weryfikacyjno-Odznaczeniowa, Rehabili
tacyjna, Gospodarczo-Administracyjna, Zagraniczna, co po
zwoli na skuteczniejsze prowadzenie działalności. Organ pra
sowy ZBoWiD przekształcony zostanie na tygodnik, a orga
nizacja wydawać będzie prace historyczne dotyczące tema
tyki zbowidowskiej. zwłaszcza zaś dziejów okupacji i wojny.

Najżywsze dyskusje budziły projekty struktury organiza
cyjnej. Szereg delegacji wychodziło z założenia, że w

ZBoWiD skupia się zbyt dużo różnorodnych elementów, że
trzeba by było podzielić go na dwa odrębne związki. Jeden
— związek więźniów faszyzmu, drugi. — uczestników walk
o w.olność i demokrację. Federacja obu związków miałaby
wspólną nadbudówkę, mianowicie wspólną Radę Naczelną.
Sprzeciw większości delegacji, fakt, że o strukturze związ
ku decydować może tylko krajowy zjazd, a także zaniepo
kojenie innym faktem — wykorzystywaniem ruchu odno-

wicielskiego przez ambitne, niewyżyte jednostki, rozmaitych
politykierów dla osobistych celów i warcholstwo niektó
rych przywódców partyzanckich, jakie -wyszło na jaw osta
tnio w Kieleckiem i Lubelskiem — przesądziły sprawę. Od
syłając projekty zmiany strukturalnej do zjazdu, narada po
stanowiła tworzyć przy poszczególnych zarządach komisje
środowiskowe (więźniarską, uczestników ruchu oporu, pow
stańców itp.) prowadzące samodzielnie pracę ze swoimi śro
dowiskami. W Krakowie istnieją już od-jakiegoś czasu dwie
komisje organizacyjne. Wkrótce komisje te przystąpią do
prac rejestracyjno-weryfikacyjnych, zwłaszcza, że projektu
je się w najbliższym terminie wybory związkowe.

Na szczególną uwagę Krakowa zasługiwać powinna spra
wa Oświęcimia — tamtejszego Muzeum zaniedbanego ha
niebnie w poprzednim okresie. W okresie od 26 I do 2 II
odbędzie się w Oświęcimiu międzynarodowy zjazd roboczy
zorganizowany przez Międzynarodowy Komitet Oświęcimski,
celem opracowania generalnego planu umiędzynarodowienia
i przyszłej pracy tego Muzeum, stworzenia tam centrum

dokumentacji oraz celem rozpisania międzynarodowego
konkursu na pomnik Oświęcimia. W Krakowie zaś odbył
się ogólnopolski zjazd lekarzy oświęcimskich, aby zajnć sta
nowisko w sprawie zbrodniarzy obozowych typu lekarza
SS Clauberga. który przygotowywał w Oświęcimiu masową
zagładę biologiczna eksperymentując na więźniarkach. Le
karze zachodnio-niemieccy (wstvd powiedzieć!) wyprzedzTi
Polaków w potępieniu lub przynajmniej odc'ęc:’u się od
Clauberga. Głos polskich lekarzy musi ich poprzeć!

Na zakończenie kilka słów apelu: Wszyscy mający statu
towe i moralne prawo — do szeregów ZBoWiD! Pomóżcie
oczyścić jego organizacje, odbudować sympatię i uznanie spo
łeczeństwa, pomóżcie w jego pracy.

TADEUSZ HOLUJ

Jesteśmy zwolennikami demo
kracji. wewnątrzpartyjnej,

zwolennikami dyskusji we
wnątrzpartyjnej i wzajemnej
wymiany, a nawet walki po
glądów. Taka walka
stawowe dla naszego
i partii sprawy miała
na VIII Plenum KC.
to przyjęło uchwałę, która od
tej chwili obowiązuje wszyst
kich członków partii do dzia
łania w myśl jej dyrektyw.

Czy oznacza to, że każdy z

jej członków musi bezkrytycz
nie przyjąć uchwały VIII Ple
num? Nie, nie oznacza tego.
I wydaje się, że jeśli są w par
tii ludzie o odmiennych po
glądach, mają oni prawo nie
zgadzać się z programem VIII
Plenum. Mogą wystąpić z ni
mi na forum partyjnym, dy
skutować na zebraniach, na

łamach prasy. Jeśli wśród tzw.

konserwy partyjnej, wśród to
warzyszy reprezentujących od
mienne od VIII Plenum po
glądy znajdzie się taki, któ
ry będzie miał odwagę otwar
cie, uczciwie je głosić, należy
mieć dla niego pełny szacu
nek.

Ideologiczna, rzetelna dys
kusja jest w partii rzeczą ze

wszech miar pożądaną. Cóż,
kiedy takich uczciwych kon
serwatystów ze świecą trzeba
szukać.

Większość przeciwników VIII
Pleniim woli nie występować z

otwartą przyłbicą. Dziś, gdy
cala klasa robotnicza, całe nie
mal społeczeństwo popiera pro
gram nowego kierownictwa
partii, program suwerenności
i socjalistycznej demokracji,
program naprawy błędów prze
szłości, występować przeciw
ideologicznym i politycznym
założeniom VIII Plenum, wy
stępować w swej rzeczy
wistej roli zwolenników
kacykostwa, łamania prawo
rządności i „zamordyzmu11 by
łoby wszakże głupotą. Wstecz
ne siły w partii zdają sobie
dobrze sprawę, że tego rodza
ju „agitacja” skończyłaby się
dla nich sromotną klęską, cał
kowitą utratą wpływów i izo
lacją...

o pod-
narodu

miejsce
Plenum

dziele odnowy szeroki, demo
kratyczny ruch mas, ale i
przejściową aktywizację sił
wrogich socjalizmowi, które
będą próbowały zbić na nim
kapitał polityczny. Niestety,
wielu towarzyszy dojrzało tyl
ko owe odpadowe produkty
postępowego w zasadzie pro
cesu, pod jeden wspólny mia
nownik „kontrrewolucji1’ pod
ciągając czysty nurt i brudną
pianę! Uznawszy w konkluzji,

'

że
'

demokratyzacja i naprawa
_ błędów jest... groźbą dla so-
'

cjalizmu, stali się mimowal-
’

nymi sprzymierzeńcami, po
większyli siły niewielkiej po
czątkowo grupki, która, mima
klęski poniesionej w paździer
niku, nie zrezygnowała bynaj
mniej z próby odzyskania
wpływów i stanowisk.

Niejednego z oddanych par
tii działaczy odsunęły inspiro
wane przez wrogów lub głup
ców metody potępiania w

czambuł wszystkich, którzy w

minionym okresie (zwykle w

najlepszej wierze) błądzili ra
zem z partią. Niezasłużona
krzywda przesłoniła im rzecz

najważniejsżą: dobro partii.
Poczucie krzywdy jest złym
doradcą. Uznali więc, że po
wodem tej krzywdy są nie nie
dawne błędy i antydemokra
tyczny system, ale demokraty
zacja i naprawa błędów...

I jedni i drudzy są zwykle
nieświadomie narzędziem w

rękach kliki wyrachowanych
i bezwzględnych dzierżymor-
dów i kacyków, którzy kosz
tem jedności partii usiłują po
wrócić do utraconej władzy.

*
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Ani partii, ani klasie robot
niczej, ani narodowi nie

jest obojętne, jakie kierują
•nimi siły, jacy ludzie dzierżą
ster władzy politycznej w

kraju.
Większa część społeczeństwa

stoi — jak nigdy dotąd — przy
partii i zdaje sobie dobrze
sprawę, że przechwycenie wła
dzy politycznej w Polsce przez
siły antysocjalistyczne ozna
czałoby narodową tragedię w

skali znacznie większej, niż
na Węgrzech.

Z drugiej strony klasa ro
botnicza nie da się zepchnąć
do roli podnóżka b. wielmoż
nych kacyków i dzierżymor-
dów.

Kto więc świadomie czy
nieświadomie pomaga dziś
siłom wstecznym dążącym
do przywrócenia starego po
rządku niech pamięta, że bę
dzie miał przeciw sobie kla
sę robotniczą. Koła historii
nie wolno bezkarnie zawra
cać! Kto wiatr sieje, zbiera
burzę. Tam, gdzie się nie u-

daje rewolucja, tam docho
dzi do głosu kontrrewolucja.
Kto — jak to robią dziś
wsteczne siły w partii —

chce zahamować rewolucyj
ny, demokratyczny ruch mas

i partii, jest — bez względu
na intencje — sprzymierzeń
cem kontrrewolucji!

*

Dlatego wybrali drogę mniej
jawną, ale za to bardziej sku
teczną. Szermując hasłami
VIII Plenum, hasłami demo
kracji, uderzają równocześnie

prowokacją, biotem oszczer
stwa i plotką w tych, którzy
w walce o zwycięstwo VIII
Plenum decydującą odegrali
rolę. Jaki cel kryje się za tą
rozrabiacką, frakcyjną działal
nością? Zdyskwalifikować w

oczach partii, w oczach spo
łeczeństwa ludzi, których dzia
łalność i demokratyczne prze
konania są gwarancją realiza
cji październikowego progra
mu, są tamą przeciw powro
towi do władzy wstecznych sił
i skompromitowanego syste
mu rządzenia.

Wyłazi szydło z worka.- zro
zumiałe się stają próby ob
rzucania błotem członków no
wego Biura Politycznego, cen
tralnych i terenowych działa
czy, którzy w październiku
stanęli za suwerennością i de
mokracją, a dziś niejednokrot
nie kandydują z ramienia par
tii do Sejmu. Zrozumiałe się
stają nieprzytomne ataki na

prasę, przestają dziwić anty
semickie wypady. Toż to prze- i
cśeż te same metody, którymi
te same, antydemokratyczne
siły prowadziły walkę w okre
sie poprzedzającym VIII Ple
num!

Zastanawiać tylko musi,
dlaczego działalność tych już
raz przecież skompromito
wanych ludzi nie napotyka
na opór ze strony aktywu i
organizacji, dlaczego, co go
rzej, znajdują oni poparcie
wśród części z gruntu uczci
wych towarzyszy?

Nie można — wydaje się
kończyć na wnioskach ogól

nych. Ci towarzysze, którzy u-

czestniczyli w konferencjach
powiatowych i miejskich, w ze
braniach plenarnych, spotkali
się niechybnie z głosami i wy
stąpieniami. które obiektywnie
godziły w jedność partii. Były
wystąpienia nawołujące do ła
mania (w imię... demokracji)
dyscypliny partyjnej, do prze
ciwstawiania się uchwałom i
decyzjom wyższych instancji.
Były próby dyskwalifikowania

i w oczach delegatów i członków
1 instancji szeregu centralnych

i terenowych działaczy, a na
wet próby bojkotu całych in
stancji, zamiast rzetelnej, ucz
ciwej krytyki.

Działalność tego rodzaju jest
działalnością rozbijacką, frak
cyjną, godząca w jedność par
tii.

Jedność jest nam dziś szcze
gólnie potrzebna, ale jedność
uczciwych, oddanych partii i
Ludowej Ojczyźnie towarzy
szy. I dla umocnienia tej jed
ności wszyscy uczciwi popie
rający program VIII Plenum
towarzysze muszą się zdecy
dowanie odciąć od rozrabiaczy
i frakcjonistów, cd ludzi, któ
rzy mydląc oczy hasłami VIII
Plenum w rzeczywistości dzia
łają przeciw niemu. Nie ma

powodów, dla których mieliby
pozostawać w partii ludzie,
którzy nie uznają, nie realizu
ją lub utrudniają realizację
programu VIII Plenum. W
partii leninowskiego typu o-

bowiązują leninowskie normy
życia, a więc także dyscypli
na, a więc także centralizm

( demokratyczny, statut i prog-
t ram partii.

Dla tych, którzy tego nie
chcą uznać lub zrozumieć, nie
ma miejsca w partii. Demo
kracja wewnątrzpartyjna nie
fna niczego wspólnego z anar
chią i tworzeniem frakcji. Or
ganizacje i instancje partyj
ne muszą skorzystać z przy
sługujących im uprawnień
wrogów
rzeńeów reakcji pędzić precz
z partii.

i
jedności, sprzymie-

*

Wynika to przede wszyst
kim- z odmiennej, niż w paź
dzierniku sytuacji politycznej:

Było do przewidzenia, że pro
ces demokratyzacji pociągnie
za sobą nie tylko niezbędny w

Nie nazywamy dziś rozbija-'
czy po imieniu chcąc wierzyć,
że były to błędy, dezorientacla,
a nie zła wola. Nie zawahamy
się jednak tego zrobić, gdy się
okaże, że jest inaczej.

W. MERCIK
a



ŚMIERCI
— Wszystkiego dobrego i starajcie się stąd wydostać. Urlop

Od dawna wam się już należał. Zasłużyliście na niego.
Odwrócił się i podszedł do okna. Było dla niego za niskie.

Musiał sie pochylić, aby wyjrzeć.
Graeber wykonał w tyl zwrot i obszedł dom. zmierzając

w stronę kancelarii. Gdy przechodził kolo okna, zobaczył
ordery na piersi Rahego. Głowy nie widział.

Pisarz kompanijny podsunął mu ostemplowany i podpisa
ny papier.

— Masz szczęście — powiedział mrukliwie. — Nawet nie
żonaty, co?

— Nie. Ale to mój pierwszy urlop od dwóch lat.
—' Szczęściarz — powtórzył pisarz. — Urlop, gdy tu się

robi gorąco.
— Nie wybierałem sobie terminu.
Graeber poszedł z powrotem do piwnicy. Nie liczył już na

urlop, toteż nie był przygotowany Nie miał zresztą wiele do
pakowania. Szybko zebrał swoje rzeczy. Był między nimi ro
syjski emaliowany obrazek święty, który chciał podarować
matce. Znalazł go gdzieś po drodze.

Gdy podniósł wzrok, zobaczył przed sobą Hirschlanda.
W ręku trzyma! kawałek papieru.

— Co? — spytał Graeber i pomyślał: ,.Urlop odwołany!
Złapali mnie w ostatniej chwili".

Hirschland rozejrzał się. W piwnicy ni’e było nikogo. — Je-
dziesz? — szepnął.

— Graeber odetchnął. — Tak — odparł.
— Czy możesz... tu jest adres... czy mógłbyś powiedzieć mo

jej matce, że u mnie wszystko w porządku?
— Bo co? Nie możes.z tego sam napisać?
— Mogę, tak — szepnął Hirschland. — Ale oni mi nie wie

rzą. Moja matka mi nie wierzy. Ona myśli, że z powodu...
Urwał i wyciągnął w stronę Graebera kawałek papieru. —

Tutaj jest adres. Jeśli przyjdzie ktoś z mojej kompanii... to
może mu uwierzy... rozumiesz? Ona myśli, że ja nie mam od
wagi napisać prawdy...

— Tak — odparł Graeber. — Rozumiem. — Wziął kartkę
i włożył ją do książeczki wojskowej. Hirschland podsunął mu

paczkę papierosów: — Weź... na drogę...
:— Dlaczego?
— Ja nie palę.
Graeber spojrzał na niego. To prawda, nigdy nie widział

Hirschlanda palącego. — Dobrze, dziękuję — powiedział
i wziął papierosy.

— I nie mów nic o tym... — Hirschland zrobił gest w kie
runku frontu. — Tylko, że mamy spokój.

— Oczywiście. Cóż innego miałbym powiedzieć?
.— Dobrze. Dziękuję.
Hirschland odwrócił się szybko.
„Dziękuję? — pomyślał Graeber. — Za co mi dziękuje?"

*

.Znalazł ■miejsce w sanitarce. Pełen rannych samochód

wpadł do dziury w śniegu, pomocnik kierowcy wypad! z ka
biny i złamał rękę. Graeber pojechał zamiast niego.

Wóz jechał oznaczoną palikami i wiechciami słomy drogą,
która wiodła lukiem raz jeszcze obok wsi. Graeber widział
kompanię zebraną na placu przed kościołem.

— Ci idą na linię — powiedział kierowca. — Pójdą do
akcji. Zasrana historia] Człowieku, skąd Rosjanie biorą tyle
tej artylerii!

— Tak...
— Czołgów też mają dosyć. Tylko skąd?
— Z Ameryki. Albo z Syberii. Podobno mają tam całą ku

pę fabryk.
Kierowca wyminął ugrzęzłą w śniegu ciężarówkę. — Rosja

jest za wielka. Za wielka, mówię ci. Człowiek się w niej gubi.
Greaber przytaknął i owinął nogi kocem. Przez chwilę

czuł się jak dezerter. Sformowana kompania ciemniała na

wiejskim placyku; a on odjeżdżał. On jeden. Inni pozosta
wali tutaj, idą na front, a on odjeżdża. „Zasłużyłem sobie
na to — pomyślał. Rahe też to powiedział. Ale dlaczego o

tym myślę? Czy nie dlatego, że lękam się, że ktoś mnie do
goni i zawróci?”

Kilka kilometrów dalej napotkali samochód z rannymi,
który obsunął się z drogi i utknął w śniegu. Zatrzymali się
i sprawdzili nosze. Dwaj żołnierze zmarli. Wyładowali
trupy, a na ich miejsce zabrali trzech rannych z drugiego
wozu. Graeber pomagał ich ładować. Dwaj mieli amputowa
ne nogi, trzeci postrzał twarzy; mógł siedzieć. Ci, którzy
pozostali, krzyczeli .i przeklinali. Byli to ciężko ranni na

noszach, dla których zabrakło miejsca Ogarnął ich strach,
jąki odczuwali wszyscy ranni: że w ostatniej chwili dogoni
ich jeszcze wojna.

r— Co się stało? spytał kierowca sanitarki szofera tamte
go wozu.

— Oś złamana? W śniegu?
: Był taki co złamał palec dłubiąc w nosie. Nigdy o tym
nie słyszałeś, ty żółtodzióbie?

.— Oczywiście. W każdym razie masz chociaż szczęście, że

■kończyła się prawdziwa zima. Inaczej wszyscy zamarzliby ci
na śmierć.

Pojechali dalej. Kierowca oparł się na siedzeniu.
— Zdarzyło mi się to przed dwoma miesiącami — za

czął.
' —' Miałem kłopoty źe skrzynką biegów. Tylko bar

dzo wolno posuwałem się naprzód. Ludzie mi przymarzli
do noszy. Nic nie'mogłem poradzić. Sześciu żyło jeszcze,
gdy dotarliśmy wreszcie do celu. Ręce, nogi i nosy natu
ralnie odmrożone. Być rannym w Rosji, w zimie, to nie
żarty. — Wyjął prymkę i odgryzł kawałek. — A ci, którzy
mogli chodzić, szli na piechotę! Nocą, w czasie mrozów.
Chcieli siłą zająć nasz samochód. Czepiali się drzwi i stop
ni, jak rój pszczół. Musieliśiny ich spychać.

Graeber w roztargnieniu kiwnął głową i obejrzał się.
Wsi już nie było widać. Zniknęła za śnieżną zawieją.
Nic już nie istniało tylko niebo i równina, która jechali
na zachód. Było południe. Słońce świeciło blado poprzez
szarzyznę. Śnieg lekko migotał. I nagle poczuł jak coś w

nim wybucha gorącą falą, i po raz pierwszy uświadomi!
sobie, że uszedł, że umyka śmierci, ciągle dalej i dalej;
wpatrywał się w rozjeżdżony śnieg niknący pod kołami,
metr za metrem, i czuł, że metr za metrem zbliża się ku
ocaleniu, ku zachodowi, ku ojczyźnie, ku niepojętemu ży
ciu za zbawczym horyzontem.

Kierowca potrącił go zmieniając biegi. Graeber wzdryg
nął się. Poszukał w kieszeniach i wyłowił paczkę papiero
sów od Hirschlanda — Proszę... — powiedział.

. Merci — odparł kierowca nie odwracając głowy — Nie
palę. Tylko żuję.

ROZDZIAŁ PIĄTY

Wąskotorowa kolejka zatrzymała się. Mały, zamaskowa
ny dworzec oblany był słońcem. Z paru okolicznych do
mów pozostały już tylko ruiny; zbudowano więc kilka ba
raków, których dachy i ściany pomalowano w barwy o-

chronne. Na torach stały wagony kolejowe. Przeładowy
wali je rosyjscy jeńcy. Kolejka wąskotorowa łączyła się
tu z linią szerokotorową.

Rannych. umieszczono w jednym z baraków. Ci, którzy
mogli chodzić, przysiedli na grubo ciosanych ławkach.
Przyłączyło się do nich kilku urlopników. Starali się jak
najmniej rzucać w oczy. Obawiali się, że ktoś na nich zwró
ci uwagę i odeśle z powrotem.

Dzień był przygnębiający. Zwiędłe światłó igrało nad
śniegiem. Z oddali dochodzi! warkot silników samoloto
wych. Nie płynął z powietrza; gdzieś-w pobliżu ukryte mu-

siało być lotnisko. Później eskadra samolotów przeleciała
nad dworcem i zaczęła wznosić się w górę. Punkciki wy
glądały już jak stado skowronków. Graeber rozmarzył się.
„Skowronki — pomyślał. — Pokój”.

Wystraszyli ich dwaj żandarmi połowi: — Dokumenty!
Żandarmi byli zdrowi, silni i odznaczali się pewnością

siebie, właściwą tylko ludziom, którym nie zagraża nie
bezpieczeństwo. Mundury ich były bez zarzutu, broń wy
czyszczona, a każdy z nich ważył co najmniej o dwadzie
ścia funtów więcej, niż którykolwiek z urlopników.

Żołnierze w milczeniu okazywali dokumenty urlopowe.
Żandarmi badali je skrupulatnie. Kazali pokazać sobie tak
że książeczki wojskowe.

— Jedzenie możecie wyfasować w baraku numer trzy —

powiedział wreszcie starszy z nich. — I umyjcie się. Jak
wy wyglądacie! Chcecie wrócić do ojczyzny jak świnie?

Grupa powędrowała do baraku numer trzy. — Prze
klęte szpicle! — klął jakiś żołnierz z czarną zarośniętą
twarzą. — Hardzi w pysku i z daleka od frontu! A trak
tują nas jak byśmy byli przestępcami..

,
— Pod Stalingradem rozstrzelali dziesiątki żołnierzy, któ

rzy. pogubili swoje pułki — powiedział inny.
— Byłeś pod Stalingradem?
— Gdybym był pod Stalingradem, r.ie siedziałbym teraz

{utaj. Z tego kotła nikt się nie wydostał.

fC7irt<y dalszy nctstąpij

Sprzedaż drugiej raty
węgla

Okręgowe Przedsiębiorstwo Han
dlu Opałem zawiadamia, że z dn.

15 stycznia rozpoczyna sprzedaż

drugiej raty węgla po dotychcza
sowych cenach, a to zł 250, zł 215

izł157za1tonę.

Najpiękniejsze

giosy świata

Caruso, Szaliapin, A-
mclita Galli-Curci, Jó
zef Schmidt, Marion
Anderson, Beniamino
Gigłi, Ricardo Stra-
ziari, Ada Sari. Jan
Kiepura, Yma Sumac —

oto najwięksi śpiewacy
świata, których usły
szymy we wtorek 15
bm. o godz. 20 w Klu
bie Dziennikarzy (ul.
Szczepańska 1/1 p. ) na

„Wieczorze muzycznym
przy magnetofonie”.
Wieczór prowadzi Lu
cjan Kydryński. Wstęp
dla wszystkich 3 zł.

Z ekranu

„Czerwone i czarne11
(film produkcji francuskiej)

W sprawie nauki religii
Redakcja nasza otrzymała list, który ze względu na te

mat interesujący szeroki ogół zamieszczamy poniżej w ca
łości.

Obywatelu Ministrze!

Rozumiemy w pełni po
trzebę poprawienia krzywd
i wypaczeń, błędów i zakła
mania, jakie miały miejsce
w minionym okresie, w tej
liczbie także w dziedzinie
wychowania i nauczania na
szych dzieci oraz unormowa
nia spraw wolności sumienia
i wyznania zgodnie z arty
kułem 70 naszej Konstytucji.
Stwierdzamy jednak, że za
rządzenie ministra oświaty z

grudnia ub. roku w sprawie
nauczania religii w szkołach
nie daje nam w praktyce

„Orfeusz w piekle66
w teatrze „Groteska11

W teatrze „Groteska "odbyła się niedawno pre
miera „Orfeusza w pie kle” z muzyką Offenbacha i
nowym librettem K. I. Gałczyńskiego. Wielkie po
wodzenie jakim cieszy się ten spektakl świadczy że
„Groteska” konsekwent nie realizuje swoje zamiary
stworzenia stałego lal kowego teatru lalek dla do
rosłych.

u----------------------------------- - ------- ---------------------- ---------

NIE MA PLANU

NA... PLAN

Czy wiesz gdzie
szukać ul. Bandt-

kiego? Albo ul. Dau-

na, ul. Jaworowej

czy zgoła ul. Kąt -

wej? Takich pytań
można by postawić

E-p<ki, i niestety, nie

z-nalazłoby się wielu

krakowian, którzy
udzieliliby na nie

bardziej jasnej i rze

czowej odpowiedzi,
aniżeli wzruszenie

ramionami. Nie ma

ich nawet wśród

tych, którzy powinni
być ostoją przyjezd

nych i „świeżo upie
czonych” obywateli
naszego grodu — to

znaczy wśród mili
cjantów.
A dlatego, że nikt

jeszcze w Central
nym Urzędzie Kar
tograficznym (ponoć
on jedyny byłby do

tego uprawniony)
nie wpadł na kon
cept wydania aktu
alnego planń m. Kra
kowa. A w Warsza
wce wydano już po

wojnie trzy takowe.

Hej, łza się w oku

kręci, co to jednak
znaczy być miastem

prowincjonalnym —

(chociaż wyłączo
nym)! (zez)

DRŻYJCIE
CHULIGANI!

Na miejsce małych,
składanych i nie

wygodnych w użyciu
oraz nietrwałych pa
łek milicjanci nasi

otrzymali — nowy
„oręż” do walki z

wszelkiego typu chu
liganerią. Są to pał
ki (można by nawet

powiedzieć — pały)
solidne, duże, sa
mym swym wyglą
dem wzbudzające po
słuch i szacunek dla

władzy.
Wierząc w lepszy

skutek wychowaw
czy tych ulepszonych
„instrumentów” —

przestrzegamy P. T.

chuliganów — uwa
żajcie! (zez)

Spotkasz ich dzisiaj wszędzie. Ich
to znaczy ludzi, którzy bieżący o-

kres swobody demokratycznej inter
pretują według własnego „widzimi
się". Nierzadko bywa to chuligan,
traktujący czasy jakie nastały, jako
generalne przyzwolenie dla swych
wybryków. Bywa, że znajdzie się
na .zebraniu ktoś, kto z brudnych
palców wysysa oszczercze kalumme
na uczciwych, ludzi. Są wreszcie i ci,
którzy okres ostatnich, przemian ro
zumieją w sobie tylko wygodny
sposób. Myślimy tutaj o rozbestwio
nej ostatnio spekulacji i handlu —-

handlu czym się da i gdzie się da.

>;<

Obok legalnie istniejących uspo
łecznionych i prywatnych skle
pów przy ul. Floriańskiej — w bra

mach, zaułkach rozłożyły swe kra
my ze swetrami damskimi (ostatni
krzyk mody) i rajtuzkami dziecinny
mi, świeżo upieczone adeptki han
dlu nie posiadające oczywiście żad
nych uprawnień. Próbuj pytać o ce
nę. Słona.

Na Plantach, w alei łączącej ul.
Lubicz i Szpitalną, rozłożone na ła
wkach, na chodniku- „walizkowe"
sklepy. Asortyment: lalki z masy
plastycznej (o. 20—30 proc, droższe,
aniżeli w sklepach), misie pluszowe,
krawaty, chusteczki do nosa itd. O-
podal — inwalida na wózku oferuje,
reklamując towar głośnymi okrzyka
mi. aparaciki do podnoszenia oczek
w pończochach damskich. Przeszka
dza mu typ dość często spotykany
wieczorem i w nocy w różnego ro
dzaju knajpach w stanie, co naj
mniej dalekim od trzeźwości. Teraz
w dzień zarabia .„uczciwie" rozpro
wadzając (oczywiście nie darmo — po
2 zł za sztukę) powielane na papie
rze „szlagiery*’, „śpiewane — .jak
reklamuje — przez największych
artystów tego świata: Ymę Sumac,
J. Gniatkowskiego..." . .

Chętnych i naiwnych klientów
nie brakuje.

Na dworcu autobusowym kobieta
troszcząca się o zaopatrzenie podró
żnych w słodycze liczy sobie za ,,fa-

gwarancji wynikających ze

wspomnianego artykułu Kon
stytucji PRL, poneważ:

1. Sformułowanie w za
rządzeniu m.n. oświaty z

grudnia ub. roku w sprawie
nauki religii w szko'e mó
wiące o tym, że można u-

trzymać świecki charakter
szkoły w tym wypadku, jeśli
większość rodziców dzieci
uczęszczających do danej
szkoły za tym się wypowie,
w praktyce przekreśla taką
możliwość wobec sytuacji w

Krakowie, gdzie rodzwe pra
gnący wychowywać dzieci w

oparciu o naukowy światopo
gląd, nie stanowią większo
ści w poszczególnych szko
łach TPD, zważywszy i to,
że część ich jest tym za
rządzeniem zdezorientowa
na i ustępuje pod naci

skiem chcąc za wszelką cenę
zapewnić dzieciom spokój.
Władze szkolne n'e intere
sują się tymi sprawami, nie
analizują sytuacji; nie czu-

jemy z ich strony pomocy w

jej uregulowaniu. Uważamy
że niezależnie od tego, czy
stanowimy większość czy
mniejszość, jako pełnopraw
ni obywatele kraju mamy
prawo domagać się załatwie
nia bolących nas spraw.

2. Istniał i w dalszym cią
gu istnieje, i wzmaga się na
cisk na nasze dzieci ze stro
ny ich kolegów wywodzących
się ze s'anatyzowanych reli
gijnie rodzin. Wyraża się to

vj dzieleniu dzieci na wie-'
rżące i niewierzące, przezy
waniu dzieci niewierzących,
wypisywaniu proreligijnych
haseł w klasach itp,, gdy
tymczasem my wychowuje
my dzieci w tolerancji re
ligijnej.

Nie chcemy dopuścić do
tego, aby nasze dzieci pod
naciskiem nie przebierają
cym w środkach, występo
wały przeciwko nam — bez
wyznaniowym rodzicom, by
narastały na tym tle kon
flikty rodzinne, tak bardzo
szkodliwe dla normalnego
wychowania dzieci.

3. Zarządzenie to nie po-

w szkołach
winno odnosić się do szkół
podstawowych TPD, które
nigay n.e oyty szkołami rejo
nowymi, zatem n.e mogło
być mowy o stosowaniu ja
kiegokolwiek nacisku przy
zapisywaniu dzieci do nich w

minionym okresie, a przeci
wnie — wobec b. wielkiej
często liczoy zgłoszeń prze
kraczającej możliwości szko
ły, warunkiem przyjęcia
dziecka było pisemne podanie
rodziców oraz deklaracja, że
znają i aprobują świecki
charakter szkoły. Tak. było
w szkole TPD nr 12 przy ul.
Oleandry 8, która n.e jest
szkołą rejonową. Jeśli, zatem
dziś pewna część rodziców
dzieci uczęszczających do tej
szkoły domaga się nauki re
ligii, mamy prawo z goryczą
stwierdzić, że w grę wchodzi
opoj tunizm.

Reasumując domagamy się
zmiany brzmienia zarządze
nia w sprawie nauki religii
w szkołach.

1. W sensie niewprowadza-
nia nauki religii w szkołach
podstawowych TPD, które
nie były szkołami rejonowy
mi, nie istniały więc żadne
podstawy do stosowania
przymusu przy zapisach do
nich

2. Prosimy o wydanie po
lecenia władzom szkolnym,
aby rozpatrywały nasze ży
czenia w sprawie laicyzacji
szkół na równi z dezyderata
mi rodziców wierzących.

3. Pros.my usilnie o pomoc
w utrzymaniu śwłeckości
szkoły TPD nr 12 przy ul.
Oleandry 8 w Krakowie,
która ma za sobą wieloletnie
tradycje szkoły świeckiej
oraz była i jest szkołą nie
posiadającą własnego rejonu.

Ze swej strony deklaruje
my, że dołożymy wszelkich
starań i okażemy maksymal
ną pomoc w zapewnieniu
szkole jak najwyższego po
ziomu nauczania i wychowa
nia, będziemy w dalszym cią
gu pracowali aby nasze dzie
ci wyrosły na ludzi uczci
wych, pracowitych i gorą
cych patriotów, by obca im

była Wszelka nietolerancja
religijna i rasowa.

(List podpisało ponad 100
osób).

sądzanie adaptacji filmo
wej na podstawie pierwo
wzoru literackiego jest

oczywistym upraszczaniem,
które do niczego nie prowa
dzi. Film bowiem musi być
rozpatrywany jako autonomi
czne dzieło sztuki. Ale przy
pierwowzorze tej miary, co

STENDHAL, porównania na
suwają się same — i to w spo
sób dla realizatorów filmu nie
bezpieczny, nawet, gdyby było
to dzieło filmowe pierwszej
klasy. A w wypadku „Czer
wonego i czarnego” reżyserii
Claude Autant Lara nie ma
my do czynienia z pierwszo
rzędną robotą filmową na pe
wno...

Zgódźmy się więc na jakieś
zasadnicze rozczarowanie któ
re przynosi konfrontacja wyo
brażenia o stendhalowskich
bohaterach i epoce — z wizją
filmową. Zgódźmy się i na o-

gromną przepaść, jaka dzieli
sorelowskie. „A więc to tyl
ko to" od miłości Gerarda
Philipa i odłożmy rozczaro
wanie, aby przyjrzeć się fil
mowi nakręconemu, jak niosą
wieści, w sześć tygodni, fil
mowi o świetnej obsadzie ak
torskiej i nazwisku reżysera
gwarantującym poziom.

Filmowe „Czerwone i czar
ne” to opowieść o miłoś
ci. Konsekwentnie ominięto
wszystkie okazje głębszego
pokazania epoki, konsekwent
nie wykreślono politykę, me
chanizm sił społecznych dzia
łający w owych czasach. Po
zostały romanse i dążenie do
kariery amb'tnego chłopca,
który przypadkiem nazywa
się tak samo, jak stendhalow-
ski bohater — Julian Sorel.

Romanse pokazywano w

dwu seriach przez z górą trzy
godziny... Rezygnując z po
równań można poprzestać i
na tym. Trzeba tylko odpo
wiedzieć na pytanie, jak to
zrobiono. Czym zastąpiono
wartości Stendhala w odręb
nym, swobodnie itnterpreto-

wanym dziele sztuki, jaka po
winna być jego adaptacja fil
mowa?

„Czerwone i czarne" w fil
mie Autant Lara nie jest li
teraturą. Zgoda. To nawet
bardzo dobrze, ale nie jest

i

dla obozowych „królików
doświadczalnych4'

Ministerstwo Zdrowia przy
znało bezpłatne leczenie sana
toryjne jeden raz w roku tym
wszystkim osobom, na których
w obozach koncentracyjnych
lekarze hitlerowscy przepro
wadzali zbrodnicze ekspery
menty.

Uprawnieni winni zgłaszać
się do lekarzy (domowych, re
jonowych) po wnioski na le
czenie sanatoryjne wraz z od
powiednim orzeczeniem, na

podstawie których to dowo-
dow przyznane zostaną przy
działy sanatoryjne nie z puli
centralnej.

Leczenie sanatoryjne dla
tzw. obozowych „królików do
świadczalnych" przewidziane
jest w ciągu całego roku po
cząwszy od 1 stycznia br.

O ile osobom uprawnionym
zależy na przyznaniu leczenia
sanatoryjnego w określonym
czasie (n.p. podczas wakacji)
ze względu na dzieci itp. na-

leży do wniosku lekarza dołą
czyć pismo z odpowiednim
umotywowaniem.

Wnioski przyjmuje Minister
stwo Zdrowia, Centralny Za
rząd Uzdrowisk, Wydział Skie
rowań, Warszawa ul. Długa 38,
p. 40.

Lucienne Boyer
w Krakowie
Dziś przybędzie do Krakowa po

sukcesach odniesionych w Kato
wicach 1 Warszawie pani Lucien
ne Boyer. Natomiast pojutrze mi
łośnicy śpiewu i szczęśliwi na-

bjwey biletów będą mogli podzi
wiać glos i urodę pani Boyer,
która wystąpi 1S bm. o godz. 19.30

w Filharmonii, 17 bm. o godz. 15.30

w Teatrze im. J. Słowackiego 1 o

godz. 19.30 w Filharmonii oraz 18

bm. dwukrotnie w Teatrze Mło
dego Widza o godz. 15.30 i 19.30.

W obronie handlu,
klienta ś kapiectwa

tygę" 65 gr .zysku na jednej rolce
dropsów.

Frzykładów, jak się wydaje, wy
starczy. Pozwolicie zatem, że przej
dziemy do ich omówienia.

Nic nie stoi oczywiście na przesz
kodzie, aby uczynić wszystko dla
poprawy zaopatrzenia miast i wsi w

towary j artykuły'pierwszej potrze
by. Reaktywujemy więc rzemiosło,
stwarzamy dogodne warunki dla je
go rozwoju. Czynimy pierwsze kro
ki w reaktywowaniu chałupnictwa
w trosce o dodatkowe możliwości za
robkowe pewnej części ludności, jak
i o zapewnienie handlowi dodatko
wej puli towarowej. Uważamy rów
nież, że właściwy, prawidłowy roz
wój naszego handlu uspołecznione
go zależeć będzie m. in. od momen
tu konkurencji. z handlem prywat
nym. Pozornie — z przytoczonych
na wstępie przykładów i tego co

stwierdziliśmy teraz — wynika
sprzeczność.

Pragniecie — zapytałby ktoś —

lepszego zaopatrzenia rynku a po
tępiacie ludzi przejawiających wła
śnie troskę o polepszenie zaopatrze
nia?
Powtarzamy raz jeszcze: Niech prze

miną bezpowrotnie czasy kiedy
nasze żony,. matki czy siostry za

bucikami dziecinnymi czy zwykły
mi wełnianymi skarpetami wędro
wały kilka dni po wszystkich mo
żliwych sklepach krakowskich.
Niech nabycie dziecięcych spodni
narciarskich nie staje się proble
mem, który dotychczas, nie mógł być
rozwiązany, ani przez speców od
handlu ani z przemysłu. Ale... Właś
nie to ale.

Jeżeli dzisiaj mówimy tyle o przy
wróceniu wolności i praworządno

ści to chyba nie w tym znaczeniu,
by ktoś kierujący się tylko włas
nym, spekulanckim interesem i wę
chem, korzystać miał z owoców na
szych słusznych poczynań, dyktować
klientowi paskarskie ceny, nie pła
cąc państwu i społeczeństwu żad
nych podatków.

Chodzi zatem o to, by handlem
zajmowali się ludzie mający ku te
mu uprawnienia fachowe oraz mo
ralne i kulturalne.

*

Znałem kiedyś w latach między-,
wojennych wędrownego odpus
towego „kramikarza". Asorty

ment towarów jakie oferował pątni
kom był bardziej niż skromny: o-

górki kiszone i... firmowy napój o-

rzeźwiający (woda zabarwiona ko
lorową bibułą plus sacharyna).

Obok sakiewki na pieniądze, naj
skrzętniej przechowywał futeralik z

obrazkiem św. Antoniego i kartę, u-

prawniającą do wykonywania zawo
du. Pierwszy miał go chronić przed
złodziejami i „doliniarzami" licznie
stawiającymi s-ię na odpusty, dru
ga — przed bardzo wścibskimi pod
ówczas urzędnikami skarbowymi.

Nie bez przyczyny wspomniałem
o urzędnikach skarbowych. Spośród
instytucji, które są dziś powołane
do obrony rynku, a głównie klienta
przed, spekulancko-anarchistycznymi
poczynaniami „kupców" z własnej
a nieprzymuszonej woli, na czoło
wym miejscu należy wymienić-.
Wydz. IHnansowe Rad Narodowych,
Państw. Insp. Handlową i Zarządy
Handlu.

Ciśnie się na usta stereotypowe
pytanie: Co robią pracownicy Wydz.
Finans. Prez. MRN w Krakowie, ci
sami, którzy 'jeszcze nie tak dawno

Styczeń

Wtorek

? IIATRY

SŁOWACKIEGO „Wesele” ~

godz.' 19. STARY Im. MODRZE
JEWSKIEJ nieczynny. — POEZJI:

„ Szkarłatne róże” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Czy mamy

się rozejść” godz. 19.15: LUDOWY:

. .Królowa śniegu” g. 17 . GROTE
SKA: „Orfeusz w piekle” — godz.
19.15. MUZYCZNY: nieczynny.

■■ESZBMI
APOLLO: „Berliński rorr.ans” —

gotiz. 10, 12, 14. „Jak bezpańskie
psy” — godz. M, 19, 20. UCIECHA:

,.Vivere in pace” godz. 11, 13, —

„Poznane nocą” — godz. 15, 18,
„Juliettą” — godz. 29 wraz z im
prezą estradową. WANDA: „Pucci-

1 ni” — godz. 10.45, 13. „Paryski li
stonosz” godz. 16, 13, 20. WRZOS:

„Młodość Clicipina” g. 14; „Czerwo
ne i czarne” godz. 16, 19.30. WOL
NOŚĆ: „Panienki z międzymiasto
wej” — godz. 16, 18, 20. SZTUKA:

dokonywali cudów nadgorliwości w

likwidacji wszelkiej inicjatywy pry
watnej? Ano nie. Zyją. Cieszą się
najlepszym zdrowiem. W te sprawy
nawet nie usiłują się mieszać. Po co?

W Państwowej Inspekcji Handlo
wej w Krakowie, gdzie próbowa
liśmy zasięgnąć „języka", dyskuto
wano niezwykle żywo o... potrzebie
znakowania towarów przez zakłady
produkcyjne. Kiedy pytaliśmy o

przyczyny obojętności tej instytu
cji wobec rozpasania się spekulacji
otrzymaliśmy odpowiedź: „wiecie,
wśród tych handlarzy jest wiele
szumowiny, lepiej się nie narażać".

Aby nie pozostawić żadnych wąt
pliwości spóbujmy zebrać fak
ty, wysunąć wnioski:

Wniosek pierwszy: Troska o

zwiększenie puli i asortymentów to
warów przeznaczonych na zaopa
trzenie ludności jest uzasadniona i
słuszna. Niesłuszna i nieuzasadniona
jest natomiast niedopuszczalna za
równo z punktu widzenia praworzą
dności jak i ochrony konsumenta
pobłażliwość zainteresowanych in
stytucji wobec licznych „dzikich”
kandydatów do stanu kupieckiego.

Wniosek drugi: Do walki z „dzi
kim" handlem muszą przystąpić
wspólnym wysiłkiem: Wydz. Finan
sowe Rad Narodowych, inspektorzy
PIH, Zarządy Handlu. Pełnego po
parcia udzieli tym poczynaniom —

jak sądzimy — Zrzeczenie Pryw.
Handlu i Usług w obronie własne
go, dobrego imienia — kupiectwa
krakowskiego.

Chodzi o to, by niektórzy ludzie,
którzy uchwały VIII Plenum zro
zumieli opacznie, używając zwrotu

biblijnego, jako „wszystkich grze
chów odpuszczenie" — zechcieli pa
miętać, źe praworządność znaczy na.

prawdę praworządność, awolność
i demokracja nie oznaczają wcale
anarchii i spekulacji.
. ;;■ (akr)

niestety i filmem, ii na to

przystać już trudno. „Czerwo
ne i czarne” to po prostu e-

kranizowany teatr, a to już
jest winą, z której niełatwo
rozgrzesza się twórców filmo-
wycn. Brak w filmie tej le
gitymacji, jaką zawsze jest
dobra filmowa robota, w

specyfice kima leżące walory.
Zamiast tego, oglądamy deko
racje wykonane w atelier i po-
ruszającyęh się pośród nich
aktorów.

Rozwlekłość początkowych
partii rekompensują trochę
sceny z seminarium i historia
miłosna Juliana i panny de la
Molle. Tutaj też najbliżej jest
do Stendhala. Te partie filmu
cechuje jakaś zbieżność lep
szej roboty filmowej i głębsze
go ujęcia tematycznego.

Aktorzy. Zebrały się w tym
filmie gwiazdy francuskiego
ekranu, którym widz z góry
daje wielki kredyt zaufania.
Danielle Darieux jako filmo
wa pani de Renal to na pew
no świetna kreacja aktorska,
podobnie, jak pełna tempera
mentu Matylda — Antonella
Lualdi. Największe rozczaro
wanie przynosi natomiast Ge
rard Philipe — zlepek Fanfa-
na, Fabrycego, Fausta — jak
zawsze świetnie wygimnasty
kowany i kropka -w kropkę
podobny do swych poprzednich
kreacji. Sprawność fizyczna
aktora robi niewątpliwie zaw
sze duże wrażenie, ale nie po
dobna oprzeć się złości i za
wodowi, że tego Juliana Sore-
la tak niewiele różni od Fan-
fana, że tak bardzo przypo
mina — Gerarda Philipa, za
miast odrobinę bodaj Juliana.
Ani cienia jakiejś filozoficz
nej sorelowskiej refleksji —

choćby w sprawach romanso
wych. Nic poza rzemiosłem i
osobistym, chłopięcym uro
kiem Philipa, a nie Sorela.

Nie ma w tym filmie Stend
hala. Zgoda choć trudno o-

przeć się uczuciu żalu. Ale
niedobrze, że brakło też w nim
wielkiej indywidualności re
żyserskiej Claude Autant Lara.
A to oznacza, że zrobiono w

miarę przeciętny w. miarę ro
mansowy, w miarę awantur
niczy i kasowy film.

ES. GEMROT

„Diabeł wcielony” — goda. 10, 12,
14 „Ich troje” — godz. 16, 18, 20.

Mł GWARDIA: „Piękności nocy”
— godz. 13.30, 17.30, 19.30. — STALI

„Zuch” — godz. 16, 18, 20. ŚWIT:
„Czerwone i czarne” — godz. 15.30,
19. PRZYJAŹŃ: Program dla dzie
ci — godz. 15, 16. Droga w tajdze
Czerwone tulipany — godz. 17, 18.15

„Przed maturą” — godz. 19.30.

DYłURYW

WEWNĘTRZNY: III Klinika We-,
wnętrana, Kopernika 15.

CHIRURGICZNY: I Klinika Chl«i

■rurgiozna, Kopernika 40.
POŁOŻNICZY: II Klinika Położ

nicza, Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Oddział Ch<H
rób Oczu PSK, Kopernika 17.

i .A PTtKS

Grodzka 17, Plac Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5, Bro
nów i ce, Wyspiańskiego, Borek Fa-

łęcki.

\ RAD

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 15.30. Dla dzieci — ode. 11

pow. W . Gomulickiego „Wspo
mnienia niebieskiego mundurka”.
16.03 Wiadomości. 16.05: Piosenki

ziemi kaliskiej. 16.20: Koncert roz
rywkowy w wyk. Ork. Mandoli-

nistów Rozgł Łódzkiej PR. 16.50:

Porady praktyczne dla kobiet. —

17.00: Dziennik krakowski. 17.15;
Skrzynka interwencji. 17.25: Me
lodie operetkowe. 17 .50: Koncert

życzeń Rozgł. Krak. PR . 18.30;
Wiadomości. 18.35: Muzyka- i ak
tualności. 19.00: Kronika kultural
na. 19.30: Muzyka taneczna. 20.00;
Stan pogody i dziennik wieczorny.
20.23: Kronika sportowa. — 20.35:

O sprawach kulturalnych Nowej
Huty — fel. J. Moldauera. 20.45:
Odtworzenie koncertu publicznego
Wielkiej Ork. Symfonicznej PR.

pod dyr. St. Wisłockiego. Solista:
T. 'Wroński — skrzypce. 21.32: Fe
lieton (w przerwie koncertu). —

21.42: II cz. koncertu symfoniczne
go. 22.15: Muzyka taneczna. 23.00:

„Czego chętnie słuchamy”. 23.50;
Ostatnie wiadomości.


